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Ponownie bombard
sowieckie zakłady azkrojeniowe

W górach Czsrno§6rza zniszczono silno bandy. — 18a Morzu Kaspifskim 
zapalono pociskami 2 duże statki handlowe

2  K w a te ry  G łów nej F ü h re ra , 
d n ia  20 czerw ca.

N aczelne D ow ództw o Sił 
Z b ro jn y ch  p o d aje :

M iejscow e n a ta rc ia  bo lszew i­
ków  n a  p rzy czó łk u  m ostow ym  
K u b ań  n a  pó łnocno-w schód  od 
S u m  i w  re jo n ie  K iro w a  o d p a r­
to. N a pozosta łych  odcinkach  
f ro n tu  w schodniego  p an o w a ła  
ożyw iona dzia ła lność  oddziałów  
sz tu rm ow ych .

C iężka a r ty le r ia  a rm ii lą d o ­
w ej zw alczała  z d o b ry m  s k u t­
k iem  w ażne  o b ie k ty  w o jen n e  
w  L en ing radzie .

P rz y  pon o w n y m  a ta k u  lo tn i­
czym  n a  o k rę ty  w  dorzeczu 
W ołgi ta k  ciężko zbo m b ard o ­
w ano  4 d alsze  frach to w ce , że 
n a leż y  się  liczyć ze zn iszczeniem  
części ty c h  s ta tk ó w . In n e  n ie ­
m ieck ie  sam o lo ty  b o jo w e zw al­
czały  o b iek ty  p rzem y sło w e  g łę ­
boko n a  n ie p rz y jac ie lsk im  za­
p leczu . Z  ty c h  dz ia łań  n ie  p o ­
w róc ił je d e n  sam olo t.

N iem ieck ie i w łosk ie  sam olo­
ty  bo jow e sk u teczn ie  ob rzu c iły  
b o m b am i o b ie k ty  p o rto w e  w  B i- 
ze rc ie  i  P a n te lle r ii .

N ieliczne n ie p rz y jac ie lsk ie  sa ­
m o lo ty  p rze p ro w ad z iły  ub ieg łe j 
n ocy  lo ty  n iep o k o jące  n a d  za­
chodn im  obszaTem  R zeszy bez 
w rzucania bom b. N ad  z a ję ty m  
o b szarem  zachodn im  zestrze lono  
4 n ie p rz y jac ie lsk ie  sam olo ty .

S zybk ie  n iem ieck ie  sam olo ty  
bo jow e b o m b a rd o w a ły  ą» nocy 
n a  20 czerw ca oddzie lne  o b ie k ty  
w  re jo n ie  L o n d y n u  i  na p o łu d ­
n iow o  -  w schodn im  w y b rzeżu  

' A nglii.
Je d n o s tk i m o rsk ie  m a ry n a rk i 

w o je n n e j, pok ład o w ej a r ty le r ii  
p rze c iw lo tn icz e j s ta tk ó w  han d lo  
•w ych i a r ty le r i i  p rzeciw lo tn iczej 
m a ry n a rk i ze s trze liły  w  czasie

od 11 do 20 czerw ca 49 n ie p rz y ­
jac ie lsk ich  sam olo tów .

Z  K w a te ry  G łów nej F ü h re ra , 
d n ia  21 czerw ca.

N aczelne D ow ództw o  S ił 
Z b ro jn y c h  p o d a je :

N a fro n c ie  w schodn im  dzień  
p rze m in ą ł spoko jn ie .

L ek k ie  n iem ieck ie  m o rsk ie  
siły  zb ro jn e  o s trze liw a ły  w  nocy  
na  20 czerw ca m iasto  i  p o r t  Je isk  
n a d  M orzem  A zow skim .

L o tn ic tw o  a tak o w a ło  ponow ­
nie za k ła d y  zb ro jen io w e  n a  n ie ­
p rzy ja c ie lsk im  zap leczu . N a  Mo­
rzu  K asp ijsk im  zapalono  pocis­
k am i 2 duże s ta tk i  han d lo w e .

U  w y b rzeża  A lg ie ru  w  nocy  
na 20 czerw ca  uszkodzono  p rzez  
a ta k  lo tn icz y  to rp ed o w iec  i 8 
dużych  fra ch to w c ó w  ta k  ciężko, 
że trz e b a  s ię  liczyć ze zniszcze­
n iem  k ilk u  o k rę tó w . W szystk ie 
sam olo ty  pow róciły . U b ieg łej 
nocy obrzucono  bo m b am i c ię ż - ' 
kiego k a l ib ru  p o r t  w  B izercie . j

B ry ty js k ie  bom bow ce dokona­
ły n a lo tu  p rzez  z a ję te  obszary  
zachodn ie  n a  ob szar p o łu d n io ­
w o-zachodn ich  N iem iec i  z rzu c i­
ły  bom bji n a  dzie ln ice  m i 
n e  k ilk u  m iejscow ości. L udność 
pon iosła  s tra ty . In n e  n ie p rz y ja ­
c ielsk ie sam o lo ty  p rzed sięw z ię ły  
lo ty  n iep o k o jące  n a d  p ó łn o cn y m i 
o bszarem  N iem iec i  zrzuc iły  k il-  \ 
k a  bom b, k tó re  n ie  w y rząd z iły ! 
ż ad n y ch  go d n y ch  w z m ia n k i. 
szkód  N ad  z a ję ty m i obszaram i 
zachodn im i i n a d  o b szarem  Rze

C h a ra k te r  w ysokogórsk i k ra ju , 
n iep o m y śln e  w a r  Anki a tm o sfe ry ­
czne i  ro zpacz liw y  o p ó r b a n d  
w y m ag a ły  od  d z ia ła ją cy ch  od­
dzia łów  w ie lk iego  d u ch a  bo jow e 
go i c iężk ich  w yrzeczeń . t

L o tn ic tw o , k tó re  n iezm ordow a

n ie  b ra ło  u d z ia ł w  w alk ach , po 
w ażn ie  się  p rzyczyn iło  do po­
m y śln y ch  dzia łań .

K rw a w e  s t r a ty  b a n d y tó w  s ą  
b a rd zo  w ysokie . Z d o b y to  w ie l­
k ie  ilości b ro n i, p o jazd ó w  i za p a ­
sów  żyw nościow ych .

Włoski komunikat wojenny
RZYM , 19.6. (DNB). G łó w n a ’ w iec n iep rzy jac ie lsk i, 

k w a te ra  sił zb ro jn y c h  p o d a je : j E sk a d ry  sam o lo tów  n ie p rz y -
W łoskie sa m o lo ty  to rp ed o w e 

za to p iły  podczas p o m y śln y ch  
a ta k ó w  n o cn y ch  n a  po b rzeżu  
A lg ie ru  je d e n  s ta te k  o p o je m ­
ności 6.000 TR B  i ciężko uszko ­
d ziły  in n y  o ta k ie j sam ej p o jem ­
ności.

U  w ojśc ia . do  p o r tu  P a n te lle -  
rici zosta ły  w czo ra j za a tak o w an e  
p rzez  n iem ieck ie  sam o lo ty  s ta t ­
ki, s to jąc e  n a  ko tw icy . T ra fio n y  
zosta ł s ta te k  h an d lo w y  o p o je m ­
ności 5.000 TR B  i je d e n  k o n tr -  
to rpedow iec. W  locie p o w ro t­
ny m  zestrze lono  je d e n  bom bo-

ja c ie lsk ic h  i  p o jed y ń cze  m aszy­
n y  a ta k o w a ły  p rz y  pom ocy 
bom b i k a ra b in ó w  m aszy n o ­
w ych  m ia s ta  i m ie jscow ości^na  
S a rd y n ii, S ycylii, w  K a la b r ii 
i K am p an ii. P odczas ty c h  a ta ­
ków  s tra c ił n ie p rz y jac ie l 27 s a ­
m olotów , z tego  sześć p rz y  T ra -  
p a n i s trą c iła  a r ty le r ia  pr/;eciw - 
lo tn icza, cz te ry  w  O lb ia  ró w n ież  
a r ty le r ia  p rzec iw lo tn icza , 17 ze­
s trze liły  m yśliw ce Osi, z ty ch  
15 n a d  S a rd y n ią  i d w a  n a d  M es- 
syną. N iek tó re  załogi w zię to  do 
n iew oli.

-ooo-

J rio is l komunikat wojenny
TOKIO 18. 6. (DNB). Japońska 

cesarska kwatera główna podaje 
w komunikacie piątkowym: W dn. 
16 czerwca silni jednostki Iotnici( 
w a morskiego, składające się z my 
śliwców i bombowców, dokonywa­
ły niespodziewanych ataków na 
nieprzyjacielskie jednostki trans­
portowe pod Lunga na Guadalca-

szy zestrze lono  4 n ie p rz y jac ie l-  narze. Według dotychczas otrzyma 
sk ie  sam olo ty . ' nych wiadomości lotnicy marynar

W  g ó rac h  C zarnogórza  n iem ie
ekie, w łoskie, b u łg a rsk ie  i kroa- 
ek ie w o jsk a  w  ty g o d n iam i c iąg ­
n ący ch  się  w a lk a c h  o k rąży ły  i 
zn iszczy ły  s iln e  bandy .

ki japońskiej osiągnęli rezultaty 
następujące: zatopiono z nieprzy­
jacielskich transportowców cztery 
duże, dwa średnie i jeden mały.

Dalszy wielki transportowiec po­
ważnie uszkodzono. Oprócz tego 
zatopiono jeden torpedowiec nie­
przyjacielski, zestrzelono co najrn 
niej 32 samoloty nieprzyjacielskie 

Ze strony japońskiej zginęło 20 
maszyn. Walki te otrzymały naz­
wę „Walki powietrzne przed Lun­
ga“.

SZTOKHOLM. (DNB). Parlamcn 
tamy przedstawiciel kanadyjskiej 
prowincji Ontario, major James 
Clark, popierał w pewnym swym 
oświadczeniu połączenie się Kana­
dy ze Stanami Zjednoczonymi.

BERDIN (DNB). W  c iągu  dn ia  
'17.6 n a  fro n c ie  W schodnim  n ie  
by ło  w a lk  o w ięk szy m  zagjt&e- 
n iu . N a fronc ie  p rzy c zó łk a -ą so - 
r to w eg o  K u b ań  zauw ażono  w y ­
raź n ie  now e p rzy g o to w an ia  bo l­
szew ików  do a ta k u . W  k ilk u  
paiejscach, m ianow icie  w  obsza­
ra c h  b ag n is ty c h  i  n iz in ach  K u - 

p róbow ał n iep rzy jac ie lb an ia
■woje siły  p rze b rn ą ć  b liżej do 
n iem ieck ich  lin ii. N a odcinku  
K ry m sk a  ja  zauw ażono  k o n cen ­
t r a c ję  p iech o ty  i  b ro n i p a n c e r­
nej, a  n a  w y b rz eż u  M orza C zar­
nego ożyw iony ru c h  s ta tk ó w  k o ­
ło m ie jsca  lą d o w a n ia  n a  p o łudn ie  
o d  N ow orosy jska. O prócz tego 
w  o b szarach  b ag n isty ch , ja k  rów  
n ież  w  g ó rac h  n a  p ó łnocno- 
w schód  od N ow orosy jska , w y ­

s ła l i  bo lszew icy  pon o w n ie  licz- 
n e  i s iln e  oddzia ły  sz tu rm o w e  i 
»wywiadowcze. W szystk ie je d n a k  
•ch  a ta k i ro zb ity  s ię  p rz y  częścio 
«ro znacznych  s tra ta c h  w roga .

P rz esz k o d ą  w  p rzy g o to w a­
n ia c h  do a ta k u  p rze c iw n ik a  b y ­
ła  p rze d e  w szy s tk im  a r ty le r ia  
®ra z  sa m o lo ty  p ik u ją c e  i bo jo ­
w e . O strze la ły  one i zb o m b ard o ­
w a ły  z n a jd u ją c e  się  n a  pozy­
c jac h  p rzy g o to w aw cze  sk u p ien ia  
« d  działów  w  re jo n ie  K ry m sk a  ja

o raz ru c h y  s ta tk ó w  n a  p o łu d n ie  ś ro d k o w y m  o d cinku  f ro n tu  iN a fro n c ie  fiń sk im  osłab ły  oży-
od N ow orosy jska. Podczas w łas­
nej akg ji n iem ieck ie  oddziały  
o siągnęły  sukcesy . N a b ag n a ch  
k u b ań sk ich  zn iszczy ły  one licz­
ne s ta n o w isk a  bo jow e i w zię ły  
jeńców , n a to m ia s t n a  odcinku  
pó łnocnym  f ro n tu  k u b ań sk ieg o  
z a a ta k o w a ły  one i ro zpędziły  n a  
w odzie n ie p rz y jac ie lsk ie  łodzie, 
k tó re  n a  pó łnoc od je z io ra  K u li­
kow skiego  o s trze la ły  w y su n ię ty  
p u n k t oporu .

W  g ó rn e j części f ro n tu  M ius 
ro zw in ę ły  się  n a  p o łu d n io w o - 
zachód  i n a  pó łnocno-zachód  od 
W oroszy łow gradu  n ow e w alk i. 
Po siln y m  p rzy g o to w a n iu  a r ty ­
le ry jsk im  n ie p rz y jac ie lsk ie  od­
dzia ły  sz tu rm o w e u s iło w a ły  p rze  
łam ać n iem ieck ie  stanow iska , 
zo s ta ły  je d n a k  w  p rz e c iw n a ta r­
ciu odrzucone. D alszym  atakom  

ty m  odcin k u  przeszkodziłan a
n ie m ie c k a  a r ty le r i a  w s k u te k  z n i­
szczen ia  s ta n o w is k  w y p a d o w y c h  
n ie p rz y ja c ie la .  R ó w n ie ż , i  w  d o l­
n e j  częśc i r z e k i  M iu s  n ie  m ó g ł 
s ię  ro z w in ą ć  p rz v g o to w a n v  p rz e z  
b o ls z e w ik ó w  a ta k , g d y ż  s i ły  p rz y  
g o to w a w c z e  b y ły  w  p o rę  ro z p o ­
z n a n e  i p rz e z  r u m u ń s k ie  sa m o lo ­
ty  ro z p ro sz o n e  b o m b a m i.

N a  f ro n c ie  d o n ie c k im  i n a

w schodn iego  trw a ła  p rz e rw a  w  
d z ia ła n ia ch  w o jen n y ch . Je d y n ie  
n iem ieck ie  lo tn ic tw o  b o m b a rd o ­
w ało  pon o w n ie  lo tn isk a  ko ło  No 
w o d u b an k a  i B irju k o w o , i ja k  
rów n ież  d w orzec  k o le jo w y  K i-  
s low ka z d o b ry m  sk u tk iem .

N a pó łnocnym  o d c in k u  f ro n tu  
trw a ją c e  ta m  w  o s ta tn ic h  d n iach  
deszcze p rzeszk ad za ły  w  d z ia ła ­
n iach  bo jow ych, je d n a k  oddzia­
ły  w yw iadow cze i  sz tu rm o w e  z 
obu  s tro n  n ie  za p rzes ta ły  sw ych  
d z ia łań  n a  p o łudn ie  od je z io ra  
Ilm eń . K oło  C hołm u n ie  u d a ł się 
a ta k  n iep rzy jac ie lsk ieg o  oddzia­
łu  w  s ile  p lu to n u , k tó ry  u siło ­
w ał w ed rzeć  s ię  n a  s tanow iska  
Polow ej d y w iz ji lo tn ic tw a  n a  
p o łu d n ie  od S ta re j  R ussy  i zo­
s ta ł k rw a w o  o d p arty . N iem ieckie 
o ddzia ły  sz tu rm o w e  n a to m ia s t 
zdoby ły  ro zm a ite  n ie p rz y ja c ie l­
sk ie okopy, zb u rz y ły  sch ro n y  i 
zn iszczy ły  z n a jd u ją c e  s ię  tam  
załogi. N astęp n ie  n ie m ie ck a  a r ty  
le ria  o s trze la ła  n ie p rz y jac ie lsk ie  
um ocn ien ia  polow e, szańce i r u ­
chy  w ojsk . P o d o b n y  o b raz  by ł 
n a  odcin k u  le n in g rad zk im . T u ­
ta j ro zb iły  się  ró w n ież  n ie p rz y ­
jac ie lsk ie  a ta k i o czu jność n ie ­
m ieck ich  g ren ad ie ró w .

w ionę  w  o s ta tn ic h  d n ia ch  w alk i 
oddziałów  sz tu rm o w y ch . Je d y n ie  
n iem iecka a r ty le r ia  b y ła  czynna, 
o s trze liw u ją c  n a  o d cinku  L ouhi 
i M u rm an  n ie p rz y jac ie lsk ie  s ta ­
n ow iska po low e i  a r ty le ry jsk ie , 
ja k  ró w n ież  ce le  m o rsk ie  w  za­
toce M etka, z w idocznym  s k u t­
kiem .

W  nocy  n a  18.6 n iem ieckie 
e sk a d ry  lo tn icze  sk ie ro w a ły  swe 
a ta k i n a  o b szar do lnego  b rzegu  
W ołgi i zb o m b ard o w ały  ta m  za­
k ła d y  zb ro jen io w e  i o k rę ty . Inne 
e sk a d ry  b o jo w e zbo m b ard o w ały  
w ażn ie jsze  w ęz ły  k o m u n ik a c y j­
n e  n ie p rz y ja c ie la  w  re jo n ie  m ię 
dzy  D onem  a  D ońcem . T ra fio n o  
dw orce  k o le jo w e  P ro łow , M ille- 
row o, C hołki. ja k  ró w n ież  od ­
cink i k o le jo w e  C zugu jew — W a- 
Iu ik i —  S w oboda, W alu ik i — K a- 
s to rn o je  —  K u rs k  o raz  W oro­
neż —  K a s to rn o je  —  Je lec . W sku 
tek  tra fn y c h  bo m b  p o w sta ły  d u ­
że pożary , p rze d e  w szy s tk im  w  
za k ła d ac h  m a te ria łó w  pęd n y ch  
p rzy  d w o rcu  k o le jo w y m  C hrołkf, 
a  ta k ż e  znaczne  zn iszczenia w  
zak ład ach  k o le jo w y ch  i  p oc ią­
g ac h  tra n sp o rto w y c h .

Żyjemy w czasach, kiedy rzeczy 
nadzwyczajne i niecodzienne za­
czynają się nam szybko wydawać 
jako sprawy zrozumiale/ samo 
przez się. Porwani w wir dramaty­
cznych wydarzeń tej wojny, nie 
zdajemy sobie już sprawy, ile po­
trzeba było politycznej mądrości, 
militarnej siły i dziejowej wielko­
ści do tego, by sprowadzić pewne 
wielkie decyzje. To samo dotyczy 
dzisiaj walki, jaką narody euroSej 
skie pod dowództwem Adolfa Hit­
lera prowadzą s bolszewizmem. 
Czy może dzisiaj jakiś rozsądny 
człowiek wyobrazić jeszcze stan 
„pokoju i współżycia z bolszewiz­
mem?“ Nam wszystkim wydaje się 
rzeczą normalną że wytęża się wszy 
stkie siły dla zniszczenia tego naj­
straszliwszego ze wszystkich nie 
bczpieczeństw dla europejskiego 
świata kulturalnego. Lecz jak to 
było jeszcze przed 5, 10, przed 15 
lub 20 laty? Czy Europa nie znała 
wówczas tych nieludzkich okru­
cieństw, jakie wykonywał boisze­
wizm od chwili swego urodzenia? 
Czyż nie wiedział każdy, kto po­
ważnie interesował się polityką, że 
ten przez żydowskie mózgi i przez 
ich chętnych pomocników wymyś­
lony system komunistyczny i re­
wolucja śvWatowa zdążają do tego, 
by cały świat zamienić na bolsze­
wicki obóz koncentracyjny? Czyż 
przesączone z piekła sowieckiego 
sprawozdania nie dowodziły tego, 
że dla ludzi naszego pokroju nie­
ma tam miejsca ani życia, że wy­
rafinowany system szpiegostwa 1 
terroru gasił tam każdy uśmiech, 
każde swobodne żywe słowo, każ­
dy ludzki odruch?

Tale, politycy europejscy wie 
dzieli e tym I oddzielnie wciąż 
słyszeć można było glosy, doma­
gające się usunięcia tego najwięk 
szego dla Europy nicbezpieczeńst 
wa. Kto jednak miał odwagę i że­
lazną konsekwencję, by myśl tę 
przemienić w czyn? Wszak każdy 
wiedział, że tego rodzaju przedsię 
wzięcie wymaga największej ofiar 
ności. W ten sposób doszło do te­
go, że boiszewizm co raz bardziej 
gruntował swoją władzę w Związ­
ku Sowieckim a pod względem po 
lityki zagranicznej i pod wzglę­
dem militarnym zaczął występo­
wać jako czynnik decydującego 
znaczenia, o którego względy po­
litycy musieli zabiegać. Był to 
czynnik tym bardziej potężny, że 

»bolszewicy mogli równocześnie 
przez swoje podziemne jakoteż 
przez „legalne“ organizacje upra­
wiać w poszczególnych krajach 
skutecznie swą krecią robotę.

Kiedy w r. 1939 wybuchła ta woj 
na, którą rozpętały nie nieszczęś 
liwe, dotknięte nią narody, lecz 
mała klika żydów i ich pomocni­
ków przez podburzenie niektórych 
narodów, nadeszła pora dla bolsze 
wizmu, by odważyć się na pierw­
sze uderzenie. Wschodnia Polska i 
kraje bałtyckie oraz Finlandia sta 
ły się pierwszymi ofiarami tegoS 
ataku, przyczym zaiste bohaterst­
wo Finów przeszkodziło chwilowo 
nadejściu najcięższego losu na ich 
kraj. Niemcy, które zmuszone by- 
ły skoncentrować wszystkie siły 
w walce przeciwko Francji I An­
glii, nie mogły wówczas poważnie 
przeciwko bolszewikom wystąpić 
Lecz polityczni przywódcy Nie­
miec zrozumieli nie wówczas do­
piero, lecz już od początku ich 
walki o władzę we własnym pań­
stwie, że boiszewizm i żydostwo 
stanowi właściwe śmiertelne nie­
bezpieczeństwo dla narodów euro 
pejskich, a Adolf Hitler starał się j 
stale aż do wybuchu wojny o po- i

zyskanie narodów europejskich dl* 
wspólnego frontu przeciwko bol- 
szewizmowi. Szczególnie pakt • 
nieagresję z Polską, zawarty z* 
czasów Marszałka Piłsudskiego, 
był pomyślany jako przygotowa­
nie i warunek przyszłej europej­
skiej wyprawy krzyżowej prze­
ciwko bolszewizmowi. Obecnie, w 
czasie wojny, ryzyko ataku na po­
tężnie uzbrojony Związek Sowie­
cki było znacznie większe. Kiedy 
jednak Mołotow późną jesienią 
1940 r., w cztery miesiące po ka­
tastrofie Francji zgłosił swoje zna 
ne bezwstydne żądania, które za­
wierały w sobie panowanie naft 
Bałtykiem 1 nad Bałkanami a 
przez to kryły też w sobie „skok' 
tygrysi“ na Europę, jako na zdo­
bycz, wówczas zdecydował się 
Wódz Wielkich Niemiec, Adolf 
Hitler na krok o dziejowej wicl-^ 
kości: Na żądania Mołotowa odpo­
wiedział wyraźnie:- nie — i przy­
gotował największą wyprawę krzy 
żową, jakiej historia europejska 
jeszcze nie widziała.

22 czerwca 1941 r„ w upalny 
dzień letni, kiedy, zanim rozpęta­
ła się burzą, atmosfera na naszycb 
przez bolszewików zajętych tere­
nach przepełniona była szaloną 
rozpaczą i zlekka tlejącą nadzieją, 
rozpoczęła armia niemiecka » 
wkrótce potem armia sprzymierzo 
nych Finów, Słowaków 1 Węgrów 
atak na olbrzymi kolos Związku 
Sowieckiego. Ciosy, jakie zadał 
bolszewizmowi żołnierz niemiecki 
i jego sprzymierzeńcy, do których 
później zaliczali się żołnierz* 
wszystkich prawie europejskich 
narodów, były tak ogromne, że kał 
de inne państwo od dawna już ze 
stałoby wskutek nich złamane. 
Nikt z nas, którzy sami poznaliś­
my bolszewików, nie wierzył, by 
Sowiety wytrzymały dłużej jak do 
pierwszej zimy. Lecz zacięty opór. 
jaki stawiały i dzisiaj jeszcze sta­
wiają atakowi ze strony Europy 
ogłupione wskutek terroru i pro­
pagandy masy „ludzi sowieckich", 
dowiódł nam dopiero, jak śmier­
telne niebezpieczeństwo oznacza 
ten boiszewizm dla starego kon­
tynentu. Niema wogóle na całym 
(świecie, poza niemiecką, armii, 
która mogłaby się uporać z boisz* 
wickim kolosem, a wielkość odwat 
nego postanowienia, jakie wziął 
na siebie w histerycznej godzinie 
obecnej wojny Adolf Hitler, sta­
je się dopiero w przebiegu dotycb 
czasowych walk w Związku Sor* 
wfeckim całkowicie zrozumiała 
Walka ta obfitowała nie tylko w 
zwycięstwa, lecz także w ciężki* 
ciosy i tragedie i jedynie świado­
mość, że walka toczy się o praw­
dziwie wielki cel, o lepszą, pozba­
wioną niebezpieczeństwa przysz­
łość Europy, dodawała żołnierzom 
i ich militarnym dowódcom sił d* 
przetrzymania i do stałego pona­
wiania ataków. Wysiłki te byłyby 
Oczywiście daremne, gdyby pół Eu 
ropy pod przewodnictwem i z ini­
cjatywy Niemiec nie przemieniło 
się w olbrzymią fabrykę broni, w 
której co drugi człowiek, pośred­
nio lub bezpośrednio pomaga do 
przygotowania pożywienia, broni 
i amunicji dla celów wojny.

Ponieważ walka z bolszewiz­
mem wydaje się nam wszystkim 
czymś tak oczywistym jak jakieś 
często słyszane zdanie, niektórzy^ 
z nas stępieli już i zobojętnieli w*

(Dokończenie na s tr . 2-ej).
i u  m  ******************

NASTĘPNY N-R NASZEJ GA­
ZETY UKAŻE SIĘ W CZWAR­
TEK DNIA 24 CZERWCA
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l i f l i p j  i i ó  22 q sv g i J a k  p o w ita ło  W iln o  d z ień  „2 2  c ze rw c a
koc w ielk ich  i tw ardych w ym a­
gań, jakie z tej w alk i dla nas pow  
■tają. Są ludzie, którzy m imo tra­
gedii katyńskiej i w y  w  ożeń do Ka 
aachstanu i na Sybr zapom nieli 
Już praw ie o tym , czym  był dr. * 
nas krótki okres panow ania bol­
szew ickiego, a porównując stosun ­
ki ów czesne z dzisiejszym  tw ar­
dym  położeniem  w ojennym , widzą  
niektórzy krótkow zroczni panow a­
nie  bolszew ickie niem al w  łagod­
nym  ośw ietleniu. Ludzie ei n ie  tyl 
ko zapom inają, że w ówczas by! po 
kój, a dzisiaj panuje w ojna — za­
pom nieli oni rów nież, i e  w ówczas 
bolszewizm  bardzo ostrożnie zdej 
mowa! dopiero m askę i n ie  puka­
no! nam  jeszcze sw ego całego sza­
tańskiego oblicza. Trzeba by!o zw ij  
dzić p iw nice NKWD lub przeje- 
•hać się przez obszary w łaściw e jo 
Ewiązku Sow ieckiego i rozmawiać 
■ tam tejszym i „ludźm i sow ieck i­
m i“, ażeby się dowiedzieć, eoby  
nam w szystkim  przyniósł bolsze­
wizm . Kto żył przez 20 lub 25 lal 
w śród bolszew ików  n ie  jest już 
praw dziw ym  człow iek iem  Jest to 
Już duchowo chora, m oralnie z ła ­
mana istota, w  której przejaw ia­
ją się  w  najlepszym  wypadku  
szczątki osobowości. W szyscy oni 
są to ludzie, którzy dopiero teraz, 
przy adm inistracji niem ieckiej, 
która także z pew nością często  
dzisiaj w  tw ardy sposób ingeruje, 
zaczynają znow u oddychać, ponie 
w aż wiedzą, że n ie  każdy uśm iech, 
nie każde słow o, n ie  każdy wyraz 
żyw ego uczucia będzie oceniany ze 
stanow iska politycznego, i że n ie  
w każdym sąsiedzie, bracie lub

(D okończenie ze s tr . 1-ej).

przyjacielu może tkw ić szpice]
NKWD, która to instytucja niby 
straszliw y inkw izytor 20 stulecia  
staje na czatach ludzkich uczuć i 
m yśli. Ludzie, którzy przeżyli 20 
lat bolszew ickiego terroru, wiedzą  
co oznacza panow anie żydów: po­
garda w szelkich p ierw iastków  lućz  
kich, najkrw aw szy, w yrafinow a­
ny  w yzysk, pogarda d la w szyst­
kich gojów  i nieukryw any, bez­
w stydny trium f niższej rasy.

Dżień 22 czerw ca w in ien  nam  
służyć do tego, by zrozumieć, czym  
jest w alka z bolszew izm em  i cze­
go ona dzisiaj od każdego z n as  
wym aga. Żołnierze, którzy znajdu  
ją się na froncie lub którzy w  na­
szej obronie polegli, m ają prawo  
żądać też i od nas ofiar, pracy, kar 
ności i gotow ości do świadczeń. 
Im  bardziej pom agam y do 
wzm ocnienia potencjału zbroje­
niow ego Europy lub do zapełn ie­
nia form acyj europejskich ochot­
ników , tym  prędzej zakończy się  
zw ycięsko w alka przeciwko n ie ­
bezpieczeństw u św iata. Dzisiaj 
zbiera się Europa pod dow ództ­
w em  starego bojow nika przeciw ­
ko bolszew izm ow i i żydostwu, pod 
wodzą A dolfa H itlera do rozstrzy­
gającego natężenia sił: panująca
obecnie cisza, jest ciszą przed bu­
rzą. Jakiekolw iek  dowództwo w y ­
bierze drogi — można ufać, że 
w szystk ie one do lego jedynie słu 
żą, by uw olnić Europę od n iebez­
pieczeństw , które je j grożą. W tym  
dachu obchodzim y drugą rocznicę 
rozpoczęcia w ojny, która rozstrzy­
ga o losie nas w szystkich.

( (

Z porannych m gieł w staw ał po- ] n ik ćw  i naw et prostytutki. Dlacze 
godny ranek ow ego pam iętnego • go? Poco? Może tylko prowadzący  
dnia 14 czerw ca 1941 rokn. Ludzie ' akcję w yw ożenia kom isarze ora*
w staw ali, by pośpieszyć do sw ej , żydzi potrafiliby pow iedzieć, Jak 
codziennej pracy. Dziś sobota, do- ! dalece groźnymi dla „niezw ycię-

W ysoko, nad m iastem  ukazały się 
B olszew ickie *

piero jutro niedziela, urzędowo żonej czerw onej arm ii“ była 86-let
zw ana w  Związku Radzieckim  nia staruszka — hrabina, czy 6 
„dniem w ypoczynku“. Ludzie ; letn i chłopczyk — sierota, syn poi 
w staw ali z m yślą, że to  jutro 15-y, i skiego policjanta. N ikt n ie był 
rocznica pow tórnego zajęcia W ił- j pew ny chw ili. T łum y ludzi w y le -  
na przez bolszew ików . M yślano o • g ly  na ulice, około 5 tys. osób u- 
jutrze, a tym czasem  dziś... j ciekło z m iasta w  okoliczne lasy,

W czesnym rankiem , gdy ulicam i Kdzie ich tropiły gończe psy agen- 
pełzał jeszcze szary św it, z przed t®w  NKWD. Kina, restauracje i in 
w ielkiego, szarego gmachu, skrwa ! ne lokale publiczne były przepeł- 
w ionego em blem atem  czerw onej ' D'onc- Każdy bal się  siedzieć na
gw iazdy, zaczęły w e w szystk ie stro  
ny m iasta rozjeżdżać się ciężaro­
w e sam ochody. N a każdej platfor  
m ic te sam e sylw etki: 1—2 żo łn ie ­
rzy NKWD w  błękitnych czapkach  
i m ilicjant, albo najczęściej kilka  
nastoletni żydek —  kom som olec, 
jako przewodnik. Coraz to liczniej 
si przechodnie spoglądali ze  stra­
chem na ciężarówki. Czyżby stra­
szliw e widm o Sybiru i K azachsta­
nu, ciążące na nas od roku, stało  
się ciałem ? Ludzie m ilczeli, bojąc 
się w ypow iedzieć głośno straszne  
słowo: w yw ożenie.

Tak było. Jeśli przed jakim ś do 
mem zatrzym ała się ciężarówka  
NKWD, to w krótce w którym ś z 
m ieszkań rozlegał się płacz 1 s ły ­
chać było gorączkową krzątaninę. 
Pod czujnym  okiem żołnierzy w  
błękitnych czapkach, składano w 
tobołki najpotrzebniejsze, tam w  
nieznanym , rzeczy. N a W ilno padł 
blady strach. B olszew icy w yw ozi­
li ludzi z różnych sfer społecz-, 
nych. KamienicznLków i księży, 
kupców i ziem ian, rodziny polskich  
oficerów, a także prostych robot-

m icjscu. W yw ożący zabierali ro­
botników z m iejsc pracy, a m ło­
dzież ze szkół. Tak przeszła sobo­
ta, n iedziela, poniedziałek i w to ­
rek. W yw ożenia przycichły. Prze­
rażeni ludzie, szeptali do sicbl^: 

to pierw sza czystka. Za parę ty ­
godni, jak zestaw ią wagony, znów  
będą w yw ozić“.

W takim  trwożnym  nastroju po 
w itało W ilno przepiękny, słonecz­
ny poranek niedzielny 22 czerwca  
1941 roku. N a ulicach panow ał 
zw yk ły  ruch św iątecznego dnia. j 
Raptem w  kilku punktach miasta ' 
zaw yły syreny. G łuchy, ponury i 
św ist w ibrow ał nad m iastem . B y- j 
ła  godzina 10 m in. 20. Alarm? Lot 
niczy? Ech, to chyba te z szum em  
zapow iadane ćw iczenia. A le? Po  
ulicach pędzili row eram i żydziaki 
kom som olcy, zapędzając przechcd  
niów  do bram. Przed gmachami 
publicznym i, na  m ostach, w yros­
ły  jak spod ziem i posterunki czer 
wonoarm istów. Czyżby... wojna? 
Ludzie n ie m ogli uw ierzyć w  takie 
szczęście. W ojna, a w ięc— w yzw o­
lenie? B yło już w pół do jedenastej.

i jakieś sam oloty. ouiszcn-icaie ; 
czy...? D źw ięk siln ików  był jakiś 
inny, obcy. Parę m inut po dwuna J 
stej stugębna fam a rozbiegła 'się 
po Wilnie: to wojna. M ołotow prze 
m aw iał przez radio, idą N iem cy, 
jesteśm y uratowani. Zbliżała się 
godzina pierw sza. Nad m iasto nad 
leciało kilka sam olotów. Na skrzy 
dłach czarne krzyże. Zahuczały 
bomby. To nic, że brzęczą szyby, 
że tam z domu lecą gruzy, że ktoś 
gdzieś pada ranny. Te bomby nio-. 
sly  nie śm ierć, ale życie, w y zw o ­
lenie. K oło godziny trzeciej ulicą  
W ileńską przeciągnęła 1 kolum na  
ciężarowych sam ochodów, nałado 
wana rannym i bolszew ikam i z 
frontu.

W ieczorem przeżyliśm y jeszcze  
dwa silne naloty. W nocy przela­
tyw ały  nad m iastem  pojedynczej 
sam oloty. Czyje? Gdy w sta ł dzień  
23 czerw ca ulice W ilna dziw nie 
w yglądały. N a tak buńczucznycli 
jeszcze w czoraj bolszew ików  i ich 
żydow skich adherentów  padł 
strach. Pakow ali się na sam ocho­
dy, autobusy i furm anki, uciekali 
roweram i, a choćby i na piechotę. 
We w czesnych godzinach ponie­
działkowego popołudnia opuścili 
YVilno ostatni uciekający żołnierze 
„niezwyciężonej" czerw onej armii. 
Jedynie na dw orca kolejow ym  zo 
stało jeszcze kilkudziesięciu N. K. 
W. D., ale w  nocy I oni uciekli. 
W czesnym rankiem  24, w  dzień św. 
Jana, na ulicach naszego W ilna za

Timoszenko ju t  w 1939 roku w zyw ał do wymordowania polskich oficerów
Ż ydow sko  -  bo lszew ick i m o rd  

w  le s ie  n a  K oziej G órze  ko ło  
K a ty n ia  w y w o ła ł f a lę  n a jg łę b -  
■zego o b u rze n ia  w  ca łym  św ie­
c ie  cyw ilizow anym . C ała  w a l­
cząca E u ro p a  ja sn o  1 n ie d w u ­
znaczn ie  w y p o w ied z ia ła  głosa­
m i sw ej p ra sy , co o ty m  m yśli. 
J e s t  w obec teg o  zu p e łn ie  zrozu ­
m iałym , że rz ą d  sow ieck i n ie  
m ógł d łu że j u p ra w ia ć  s tru s ie j 
p o lity k i m ilczen ia , a le  po  p ro s tu  
•s iło w a ł (nb. b a rd zo  n ie z ręc z­
nie) zrzucić  w in ę  n a  —  N iem - 
eów  tw ie rd ząc , że to  oni w y ­
m o rd o w ali p o lsk ich  oficerów . 
P on iew aż  by ło  to  o f ic ja ln e  bo l- 
•z e w ic lJe  w y p o w ied zen ie  s ię  w  
■praw ie m o rd u  katy ń sk ieg o , 
m im o ca łe j o czyw iste j bezsen ­

sow ności, n a leży  je  odpow iednio  
ro zp a trzy ć .

W  te j sp raw ie  m a te r ia ł
dow odow y obciąża jący  bolsze­
w ików , s ta n o w i m ięd zy  innym i 
u lo tk a , ja k ą , po d ijiu  17 w rz eś­
n ia , po p rze k ro c zen iu  p rzez  w o j­
sk a  bo lszew ick ie  g ran icy , so­
w ieck ie  sa m o lo ty  z rzu ca ły  m a­
sow o n a d  po łudn iow o-w schodn ią  
P o lską. P o d p isa ł j ą  bolszew ic­
k i g łów nodow odzący , czerw ony  
m arsza łek  T im oszenko. R e p ro d u ­
k u je m y  ją  obok  i  k aż d y  z n as  
m oże sio sam  ła tw o  p rzekonać, 
że ju ż  w ów czas bo lszew icy  w zy ­
w a li po lsk ich  żo łnierzy , ab y  ci 
m ordow ali sw oich oficerów  
i gen era łó w , k tó rz y  ich  „n ien a­
w id zą“. D ale j T im oszenko  obie­

cu je  p o lsk im  żołn ierzom , że w  
S o w ie tach  b ę d ą  „pieczołow icie 
i z godnośc ią  tra k to w a n i“. J a k  
to  tra k to w a n ie  w y g ląd a ło  n a ­
p raw d ę , ca ły  św ia t p rzek o n a ł 
s ię  po  o d n alez ien iu  g robów  12 
ty s. o fice rów  w  lesie  p o d  K a ty ­
n iem . Źe i  żo łn ierze  po lscy  n ie  
b y li lep ie j tra k to w a n i, św iad ­
czy o ty m  sp raw o zd a n ie  ro sy j­
sk iego  d z ien n ik a rz a  S ie rg ie ję - 
w a, k tó ry  w  11.1939-40 siedział 
w  obozie k o n c e n tra c y jn y m  pół­
nocnej P ieczo ry  (S iew pieczłag), 
gdzie ró w n ież  by ło  20 ty sięcy  
po lsk ich  żo łn ierzy . Ci „ jeńcy  
w o jen n i bez w o jn y “ b y li zm u­
szan i do 18-godzinnej p ra c y  n a  
30-stopn iow ym  m rozie  p rzy  łu ­
p an iu  k a m ie n ia  w ap iennego , o-

trz y m u ją c  za to  300 g r. ch leba . 
W  S o w ie tach  to  w łaśn ie  n az y ­
w a  s ię  „p ieczo łow itym  tr a k to ­
w an iem ". J e ś li b y  zaś bo lszew i­
cy  chcie li tw ie rdz ić , że i  ta  u lo t­
k a  je s t  w y m y słem  „ h itle ro w ­
sk ie j p ro p ag a n d y " , to  rad z im y  
im  o b e jrzeć  jeszcze ra z  film  
p ro d u k c ji „S ow kino“ 1940 r. p. t. 
„W ia tr  ze W schodu“. W  film ie  
tym , n ak rę co n y m  n a  t le  o k u ­
p ac ji w sch o d n ie j P o lsk i p rzez  
S ow iety , u lo tk a  ta  je s t  m ałym , 
a le  i w ie le  m ów iącym  ak to rem .

(F ilm  te n  by ł w y św ie tla n y  w  
W ilnie, w  k in ie  „U d a rn ik “ (Sol- 
daten k in o ) w  lu ty m  1941 roku).

(F. W.).

k ekotały gąsienice niem ieckich  
czołgów . Do m iasta'w jechali strzel 
cy  — m o to cy k liśc i-f  oddziały rmo 
1 o ryzowane.

Każdy kładł na siebie najlepsze 
jakie m iał ubranie i w ychodził na 
ulicę pow itać wracajacą Europę.

Tak kończył się dla Wilna I je ­
go m ieszkańców  roczny okres oby 
w aielstw a ZSRR, pod prom ienia­
mi „stalinow skiego słońca“.

W róciliśmy do Europy i byliśmy  
w yzw oleni spod jarzm a żydo-ko- 
m uny. Tylko ten, kto choć jedenł 
dzień był pod w ładzą rad, może 
zrozumieć to szczęście. D la nas Po 
laków  zam ieszkujących wschodnie 
ziem ie Polski, jedno jest jasnym, 
że gdyby n ie  uderzanie niem ieckie  
na Związek Sow iecki w  dniu 22 
czerwca 1941 r., to I te 2/3 żyw io ­
łu polskiego, jakich jeszcze bolsze 
w lcy nie zdążyli w yw ieść, byłyby  
zniszczone, zesłane w stepy Ka- 
zachtanu, w  tajgi Sybiru, czy też 
za druty obozów koncentracyjnych  
GPU. H istoryczna decyzja Adolfa 
H itlera uratow ała całą Enropę t 
jej tysiącletnią cyw ilizację I k u l­
turę przed zupełnym  zniszczeniem  
i zagładą. A le n ie zapom inajm y też 
nigdy, że m y Polacy jesteśm y  
pierwszym  narodem, jaki m ieszk i 
na pograniczu Europy i Bolszcw ii, 
że p ierw szy krok bolsz.ewizmu na 
Europę byłby nas zmiażdży! 1 zni 
szozyl doszczętnie. Słowa T rockie­
go, że „po trupie Polsk i w iedzie 
droga do św iatow ej rewolucji" ss 
w ciąż aktualne. <L.)

P ro g ra m  u ro c zy s to ś c i 
w dniu 22 czerwca 1943 r.

Godz. 7-a: W ielki capstrzyk po­
ranny w  w ykonaniu orkiestry  
M iejskiej Straży Ogniowej.

Godz. 10-a: Złożenie w ieńca a a  
mtarzu B ohaterów  na  Zakre­

sie. i
Godz. 12-a: Uroczystość na P la ­

cu Katedralnym  ł następnie prze- 
m arsi oddziałów  w ojskow ych  
Przem aw iają: Giebietskom m issar 
m iasta W ilna, K reisleiter ffln gsi, 
1 burmistrz m iasta W ilna Dabnlo- 
w ićins.

Godz. 14-a: W spólny obiad x ran 
nym i w K asynie Gebietskom m is- 
sar'a.

Godz. 15-a: Koncert orkiestry
w ojskow ej na placu Orzeszkowej

Godz. 16-a: O dwiedzanie ran­
nych w  szpitalach w ojennych.

Cfodz. 16.30: Uroczysty obchód w  
Ogrodzie Bernardyńskim  pod pro 
tektoratem  burmistrza m .  Wilna.

Godz. 18-a: U roczysty obchód
dla rannych żołnierzy w  W ileń­
skim  Teatrze M iejskim .

BASTION POŁUDNIOW O • WSCHODNI
BERLIN (DNB). Pod tytułem 

.Bastion południowo - wschodni“ 
publikuje militarny współpracow­
nik gazety „Berliner Börsenzei­
tung“ artykuł, w którym omawia 
militarną siłę obrony na odcinku 
bałkańskim i krytycznie rozważa 
widoki nieprzyjacielskiego napadu 
na południowo - wschodnią Euro­
pę. W artykule tym pisze się mię­
dzy innymi: W ostatnich tygod­
niach zginęły wszelkie wątpliwoś­
ci co do tego, że od Narviku na 
dalekiej północy aż do Irunu na 
granicy hiszpańskiej stworzony zo 
»tał front atlantycki, który można 
uważać za niepokonalny.

Obecnie prasa przeciwników ży 
wi jedną jeszcze nadzieję na ewen 
tualną inwazję w południowo - 
wschodniej Europie. W każdym ra 
sie pierwsza próba przeciwnika wy 
każe, jak fatalnie pod tym wzglę­
dem myliły się państwa angló - 
amerykańskie. Na południowym 
wschodzie Europy dokonały się 
mianowicie zasadnicze zmiany.

Obszaru tego nie można dzisiaj 
porównać ze stanem w jakim oo 
się znajdował w roku 1914 i 1939 
Z kotła bałkańskiego nowstalt

twierdza południowo - wschodniej 
Europy a narody tego obszaru są i 
zdecydowane i dostatecznie silne, j 
ażeby bronić swą ojczyznę przed 
intruzami. Eułgaria pod kierow­
nictwem króla Borysa gotowa jest 
dzisiaj bronić swej ojczyzny aż do 
ostatniej kropli krwi. Rumunia ja 
sno zrozumiała tym razem swoje 
istotne historyczne posłannictwo’ 
Jej żołnierze pod dowództwem mat 
szalka Antoneseu stali się dla 
Niemców szczególnie drogimi to­
warzyszami broni, wysoko przez 
nich cenionymi.

wolna Sławonia posiada dzielną 
armię, która także w czasie kam­
panii wschodniej wykazała w pęł- 
Bi swoją wartość. Ewentualny a- 
tak na południowo - wschodnią 
Europę będzie zatem dla przeciw­
nika nadzwyczaj ciężki, ponieważ 
niemieckie i włoskie wojska na 
Bałkanach zajęły już i przygoto­
wały do obrony wszystkie ważne 
pozycje także na przedpolu tego 
ewentualnie nowego teatru woj­
ny. Dotyczyło przede wszystkim 
wyspy Krety, która już ponad dwa 
lata znajduje się w ręku niemiec­

kim. Przy pomocy tej wysuniętej 
naprzód pozycji można skutecznie 
bronić bastionu południcwo-wscho 
dniej Europy. W końcu artykuł 
stwierdza, że Anglicy musieli już 
raz w czasie kampanii bałkańskiej 
w panicznej ucieczce chronić ńę 
w portach na okręty. Nie ulega 
wątpliwości, że na wypadek nowe 
go ataku, czeka ich ten sam los. 
W każdym razie to jest pewne, że 
dla obrony kontynentu europej­
skiego uczyniono w  południowo - 
wschodniej Europie wszystko, co 
tylko można było uczynić.

Nieudana misja Davies’a w Moskwie
A N K A R A . Z  p ew n y c h  sfer, 

zb liżonych  do am b asa d y  sow ie­
ck iej w  A n k a rz e  o raz  z n e u ­
tra ln y c h  źródeł dy p lo m a ty cz­
n y ch  n ad esz ły  szczegóły, d o ty ­
czące p rze d m io tu  m is ji sp e c ja l­
nego  w y s ła n n ik a  R oosevelta, D a 
v ie s‘a do M oskw y. W edług  ty ch  
źródeł, żąd an ie  u d zie len ia  pom o­
cy  A m ery k a n o m  w  A zji W schód
n ie j n ie  by ło  b y n a jm ie j je d y ­
n y m  żądan iem , p rzyw iez ionym  
za p o śred n ic tw em  D av ies 'a  z 
liczby  od rzuconych  p rzez  S ta li­
na. R aczej ca ła  m is ja  D av ies 'a  
całkow icie się  n ie  u d a ła , a  to  
d la tego , że S ta lin  uza leżn ia ł p rzy  
ję c ie  propozycji, poleqonej p rzez  
R oosevelta  D av ieso 'w i —  od 
up rzed n ieg o  w y p e łn ien ia  p ew ­
n y ch  ob ie tn ic  w o jen n y c h  ze s tro  
n y  A n g lo -am ery k an ó w . S ta lin  od 
rzu c ił ró w n ież  za ła tw ien ie  za­
ta rg u  polsko-sow ieckiego , zap ro  
p o n o w an e p rzez  D av ies 'a , ja k k o l 
w iek  ośw iadczył sw ą gotow ość

do zgody, o ile  S iko rsk i p rzed  
te m  uroczyście  w yrzecze się 
sw ych  p re te n s ji.  W reszcie p ro ­
sił R oosevelt za p o śred n ic tw em  
D avies'a  po in fo rm o w ać się  u S ta  
lin a  co do p ro je k tó w  sow ieckich  
po zakończen iu  w o jny . Stalin 
je d n a k  u w ażał za  p rzed w czesn e  
p o d aw an ie  tego  do w iadom ości.

M oże pozostać k w es tią  o tw a r­
tą , ja k  dalece  w e rs ja  pow yższa, 
rozpow szechn iona w  A nkarze , 
odpow iada is to tn e j p raw d z ie  co 
do *ft»ćci rozm ow y  pom iędzy  S ta  
linem , a  D av ies 'em  w e  w szy s t­
k ich  je j szczegółach. N iew ą tp li­
w ie  p o siad a  o n a  w sze lk ie  szanse 
p raw d o p o d o b ień stw a. Lecz je d ­
no ty lk o  w y sn u ć  m ożna z ca łą  
pew nością, że zd ra d za  ona ja -  
sk rw a w ą  ró żn icę  pog lądów  w 
obozie p rzec iw n ik ó w  m o carstw  
Osi, k tó r e j” to  rozb ieżności n ie  
u d ało  im  się  do tychczas usunąć.

(„W. Z.“ ).

Także i węgierska armia, która 
również odznaczyła się w dotych 
czasowych walkach, stoi w pogo­
towiu na odpowiednie przyjęcie eu 
ropejskich agresorów. Jugosławia 
zniknęła, a przez to też usunięte 
zostało tradycyjne ognisko niepo­
kojów. W Serbii na szczęście zja­
wiają się już oznaki wzrastającego 
zrozumienia nowych konieczności 
I obowiązków względem Europy. 
Chorwaci, którzy niegdyś byli na­
rodem uciemiężonym, siali się zno 
wu wolnymi i znajdują się w obo 
z;ie niemieckim jako pełnowartoś-

A r a b o w i e  P a f s s f f s t F
oituzjasfyczms przyjąli oświadczenia 

króla Ibn Sanda
STAMBUŁ (DNB). O świadcze­

ni króla Ibn Saud'a o zagadnie­
niu palestyńskim w yw ołało entu­
zjastyczny odgłos wśród Arabów  
Palestyny. W Jerozolim ie tłumy 
zebrały się przed konsulatem  ge­
neralnym  saudyjsko -  arabskim i 
urządziły' konsulow i generalnem u  
owację.

7 tV  N a b l u s  m o d lo n o  s ic  za Ibnł

Saud'a. O ile  pozwala ostra cen-j 
zura, prasa arabska P alestyny po 
w itała ośw iadczenie Ibn Saud'a t  
w ielk im  uznaniem .

P ew ien artykuł w stępny dzien­
n ika „Palastin“ nosi tytu ł arab­
skiej gry słów , trudnej do prze-J 

! tłum aczenia, znaczącą m ciejw ię- 
j cej: „mowa króla jest królową 
! m ów“.

, !  i i i  E u  n®  przeciwnik swoi tel“
MADRYT. (DNB). H iszpański 

radca narodowy i prezydent związ 
ku europejskich pisarzy w  H isz­
panii, Gimenez C a b a l l e r o ,  w ygło­
si! przem ów ienie z okazji uroczy­
stego zam knięcia uruchom ionej z 
dużym powodzeniem  w ystaw y an­
tykom unistycznej w  d i mu sztuk  
pięknych na temat: Jak i dlaczego 
była Hiszpania czerwoną".

H iszpański pisarz, który stoi w  
pierw szym  szeregu w  w alce o du­
chow e odrodzenie Hiszpanii, po­
w iedział m. in.: „O ile  Hiszpania  
okaże słabość i zaniedba ducha 
sw ej m isji europejskiej, sprow a­
dzą nasi w rogowie, demokraci, l i ­
berałow ie, wolnom ularze, separa-

pracy rozkładowej pomagających  
im żydów nasz naród na brzeg 
przepaści". Wychodząc x tego hi­
storycznego mom entu udowodnił 
Gimenez Caballero, że „czerwona 
idee nie w yszły  z domu Hiszpana, 
lecz że narzucano mu z wrogiej 
zagranicy tak długo marksistow­
skie idee, dopóty n ie uczyniono go 
słabym  i n ie pogrążono naród w 
nieszczęście”. Tą „wrogą zagr ni- 
cą“ nazw ał Gimenez Caballero 
Związek Sow iecki i „wolnościo­
wą" Am erykę, które to państwa

* widzą sw ój cel w  beznadziejne)
* słabości Hiszpanii, jak zresztą i w
| ruinach Europy. H iszpański p isari
* zakończył sw e w yw ody zam anife­

stowaniem  w ierności dla Franc*.



Krótkie wiadomości
BILBAO. (DNB). N ajw iększe

m iasto przem ysłow e w  północnej 
H ln p an ii, Bilbao, obchodzi w  tych  
Aniach szóstą rocznicę w ysw obo­
dzenia spod jarzm a bolszew ickiego  
przez w ojska generała Franco.

X
ANKARA. (DNB). G r a n i c a  turec 

ko-syryjska strzeżona jest siln ie 
przez w ojsko brytyjskie. Do osób 
z b l i ż a j ą c y c h  s ię  do określonej stre 
t y  granicznej strzela się bez w ez­
w ania i ostrzeżenia.

X
SZTOKHOLM. (DNB). W Lon­

dynie obwieszczono w  sposób urzę­
dowy» że feldm arszałek W avell za ­
m ianow any został w icekrólem  In ­
dyj. G enerał A uchinłek będzie je­
go następcą na stanow isku naczel­
nego dowódcy w Indiach.

X
GENEWA. (DNB). N a konferen  

*ił partii pracy ośw iadczył czło­
nek w ydziału  w ykonaw czego Shin 
w ell, te  A nglia m usi aię liczyć z 
■ieprzyjem nym  faktem , i e  po w oj 
nie Stany Zjednoczone zajm ą m o­
l e  pierw sze m iejsce wśród zajm u­
jących sfę handlem  narodów.

X
SZTOKHOLM. (DNB). Społeczeń  

(tw o angielsk ie zaniepokojone jest 
wzrostem  liczby zestrzeliw anych  
sam olotów  brytyjskich 1 amerykan  
skich nad Niem cam i, W łochami 1 
obszaram i zajętym i. Sfery facho­
w e rozpoczęły już w ielką dyskusję 
wa tem at, czy olbrzym ie straty są 
■sprawieiSiwione.

X
TOKIO. (DNB). Subbas Chandra 

®os, który przebyw ał dłuższy czas 
w N iem czech, m iał niezłom ną chęć 
udania się do A zji w schodniej, aby  
w ywojow aó niezależność i sam o­
dzielność Indyj. Obecnie przybył 
on do Tokio i został w  dn. 14 czerw  
ca przyjęty przez prezesa m in ist­
rów. Oprócz tego B ose prowadził 
rozmowy z kierow niczym i osobis­
tościami japońskiego ministerstwa 
spraw  zagranicznych ł przodujący 
m i oficeram i japońskiej siły  zbrój-
nej.

x
TIGO. (DNB). Komisarz naczel- 

«y do spraw francuskich Indyj Za 
chodnich, admirał Robert, w ciąż  
Jeszcze nie daje się skłonić do od- 
d?nia Martyniki Stanom Zjedno­
czonym. Wobec tego Waszyngton, 
jak się zdaje, usiłuje zachwiać po- 
*ycją Roberta przez wzniecanie 
rozruchów. „New York Times“ po 
daie, jakoby jeden murzyn, nieja- 
kiś Valentino z innym przeciwni­
kiem rządu Vichy usiłował w  no­
ty na 5 czerwca opanować radio- 
,lacię na Martynice. Jednak już 
jedna salwa stojącego w  porcie 
ftkkiego krążownika „Jeanns

Are“ w ystarczyła dla zlilcwido-
Zbuni 2arQierz°nego powstania 

°y/ani murzyni i ich zwolen- 
“ to tu , Zbite.

1 . 2  ® ® > ' Z U czb, 75.000 
, Iraku, zatrudnionych 
ad2e okupacyjne anglo-

•m erykańskie przy budowie dróg

S 2 cf nych 1 ciężkich rob°tach
w  o b -

tm arło  s i t k i e m  2°* ^  ° s6b SKutkiem n a d m jp ^ .,^
• i łk ó w  I z łego  t ^ l i e r n y c b  w y

. , . traktowania, 
dowiaduje się o tym  agencja s t e -
fani z Iraku przez Stam buł.

RZYM. (DNB). Jak podaje agen 
*la Stef ani z Bagdadu przez An­
karę, sąd wojenny w Bagdadzie 
«'Yniósł podczas ostatnich czterech 
^sodrii — sześć wyroków śmierci
c « ^ ? ° na^ist0w arabskich. Dwóch«ich
w pow by}° oskarżonych o udział 

ko taż u, a czterech — w sa-

X

i e n f  A r°S AIRES- {DNB>- Prezy-
wydat ̂ Sentyny, Ramirez, 

^  aby w  urzędowej ko- 
ndencji zaniechano na przy- 

w .  Pznacrenia „rząd tym czaso-
Słowo „tym czasowy“   »« jin raraow y m a być

*°«e także w  dokum encie u- 
tatuow ania się now ego rządu, 

łu b J ? * ’n ie * w e w szystkich już o-
° w a n y c h  d o k u m e n t a c h  p a ń -

tym, że n ą d  obecny jest uznany 
przez najw yższy sąd narodu, jak  
również i przez w szystk ie narody, 
z którym i A rgentyna utrzymuje 
stosunki dyplom atyczne. Rząd ten 
pow inien być uważany jako „rząd 
narodu argentyńskiego".

X
BUENOS AIRES. (DNB). Jak po 

w iadam ia U nited P ress z G uaya­
quil, spadł w  Ekwadorze znow u jc 
den sam olot U SA. Nad lotniskiem  
Simon Bolivar m aszyna ta  nagle  
runęła n a  ziem ię z w ysokości 5 
metrów 1 stanęła  w  płom ieniach. 
Pilot I jego tow arzysz zostali za ­
bici.

N iedawno, jak powiadam iają, * - 
leg ł n ieszczęśliw em u w ypadk iw i 
również w  Ekwadorze bombowiec 
USA, który był przeznaczony dla 
Chile.

X
BUENOS AIRES. (DNB). P rzew i­

dziane w  końcu sześciom iesięczne­
go term inu po śm ierci prezydenta  
państwa, Ortiza, now e w ybory nie 
odbędą aię. Frezydent państw a  
Ramirez, w ydał dekret, zaw iesza­
jący w ybory, które m iały się  od­
być w e w rześniu. Mają być rów ­
nież w strzym ane natychm iast przy 
gotow ania do sporządzania lis t wy  
borczycb.

X
LIZBONA (DNB). Zgodnie z ro* 

porządzeniem portugalskich m ini­
sterstw  w ojny i spraw  w ew nętrz­
nych oddziały portugalskiego le ­
gionu na wyspach Azorskich zo ­
stały  podporządkowane m inister­
stw u w ojny. Zarządzenie to po­
dyktow ane zostało < koniecznością  
zabezpieczenia obrony cyw ilnej na 
poszczególnych wyspach.

X
RZYM (DNB). N iem ieckie bom  

bow ce zaatakow ały port w  Pan- 
tełlerii. W  kilku małych m iejsco­
w ościach Campagne, w  Calabrii i 
Sycylii przedsięwziął nieprzyjaciel 
ograniczone ataki pow ietrzne, któ 
re n ie spow odowały godnych uw a­
gi strat.

N a południowo -  zachód od  
Seiacea (Agrfgent) zestrzeliły  w ło  
akie m yśliw ce dw a sam oloty.

X
GENEW A. (DNE). S p ec ja ln y  

k o resp o n d e n t g aze ty  „N ew s 
C h ro n ic ie“ (16.6.) donosi z B ag­
d ad u  o rozm ow ie z p rem ie rem  
Irak u , N u ri S a id 'em . O becnie, 
ośw iadczył N u ri S aid , rz ą d  ira c ­
k i zm aga się  z zagadn ien iem  
in flancji, a lbow iem  cen y  osiąg­
n ę ły  w p ro s t as tro n o m iczn e  cyf­
ry . R ów nież n a  po lity czn y m  ho ­
ryzoncie św ia ta  a rab sk ieg o  z ja ­
w ia ją  się  ch m u ry . R ozw ija  się  
np . n ow a p ro p a g a n d a  sjon istów  
za p a ń s tw e m  żydow sk im . A ra ­
bow ie o b aw ia ją  się, źe rzą d  b ry -  
ty jsk i w  sw o je j sy m p a tii d la  
żydów  po su w a się  za d a leko  
i czyni im , je ś li chodzi o P a le s ­
ty n ę , p rzy rzeczen ia , k tó re  w  
przyszłości zam ias t p o k o ju  w pro  
w adzą  je d y n ie  zamęt.

X
SZTOKHOLM. (DNB). Jak po­

w iadam ia „Svenska D agbladet“ i  
Aleppo, w  zw iązku z zam knięciem  
granicy syryjsko-tureeklej aresz­
towano bardzo w ielu  Arabów „ ja ­
ko podejrzanych o szpiegostwo". 
W Aleppo system atycznie odbywa  

się po domach rew izje. Bardzo 
o^ob-om zoatały cofn ięte prze

Są
w ielu  
Pustki graniczne.'

SOFIA. (DNB) w; i ~
w ,  J r  W ,elu W łochów,członków kolonii Sof», Wyjeeha

ło w e czwartek i  p iątek Italii
ażeby w stąpić ochotniczo do armii 

D nia 16 czerw ca Przejechała
przez Sofię w ielka  grupa obyw a­
teli w łoskich z Turcji, którzy zgło­
sili się jako ochotnicy.

Rabuś skazany na śmierć
B nda rozbójnicza napadała na podróżnych i zagrody wiejskie

KOWNO (DNB). Przed niemiee, w czasie spotkania Masliakovas«
kim sądem nadzwyczajnym odpo- I z policją, został Masliakovas, po 
wiadali 19-letni Juozas Vitkus z I uprzednim ciężkim zranieniu u-
Kowna za napad rozbójniczy i je­
go 22-letni brat Antanas Vitkus za 
ukrywanie rzeczy.

Juozas Vitkus i niejaki Isajus 
Masliakovas, którzy nie mieli chę­
ci zarabiać -ia swe utrzymanie nor 
malną pracą, porozumieli iię ze 
swoim wspólnym znajomym Jo- 
nasem Zinkewicziusem i wskutek 
rabunku na drogach i kradzieży w 
wysokim stopniu niepokoili oko­
lice Kowna od października do 
grudnia 1942 r. Do policji wpłynę­
ło ogółem 25 doniesień, że kilka 
osób zatrzymało na gościńcach pod 
różnych i odebrało im pieniądze 
produkty żywnościowe i ubrania 
W większości wypadków grożono 
napadniętym bronią, a w kiiku wy 
padkach zbrodniarze nawet strze­
lali. Z początkiem grudnia 1942 r.

rzędnika policyjnego, zastrzelony. 
Wypadek ten doprowadził następ­
nie do aresztov. ania Juozasa Vit- 
kusa.

Jak wykazał przewód sądowy, 
cieszący się złą opinią Masliako­
vas zaproponował Juozasawi Vit- 
kusowi, ażeby dla urządzenia ■ so­
bie wygodnego tycia zatrzymywać 
poza Kownem na drogach podróż­
nych i ażeby im odbierać pienią­
dze i wartościowe przedmioty. Na 
propozycję tę J. Vitkus natych­
miast się zgodził. Wraz z Zinkie- 
wicziusem dokonali oni następnie 
swego pierwszego napadu rabun­
kowego na szosie żmudzkiej. Wie­
czorem zatrzymali oni trzech pod­
różnych i odebrali im pod groźbą 
ich pieniądze, ogółem około 390 
RM. U jednego z napadniętych zna

Dokument, oskarżający bolszewików
o nieludzkie barbarzyństwu

KOWNO. (ON). Pod powyższym  
tytułem  przypom ina dziennik „Ate 
itis" w  pew nym  artykule w stęp ­
nym  odezw ę Tim oszenki, w  któ­
rej w zyw ał on w  sw oim  czasie w 
sposób brutalny i bezw zględny d» 
rzezi oficerów  polskich. D zień ik 
ten pisze: „Kto wówczas w ierzył, 
i e  ta  odezw a Tim oszenki będzie 
opublikowana przez prasę polską  
w yłącznie jako zarzut postępow a­
niu bolszewików, ten w ie już po 
tragedii katyńskiej, jak straszna  
rzeczyw istość tkw iła już w ówczns 
poza tą odezwą. Tych 12 tysięcy  
polskich oficerów1, zamordowanych  
w  K atyniu, sprzątnięto ze św iata  
bez żadnych w yjaśnień I przypusz 
czalnie bez przekonania się o ich  
sposobie m yślenia. K atyń jest I 
pozostanie dla całego św iata p o­
chodnią w yraźnie ośw ietlającą  
praw dziw y kierunek system u bol­
szew ickiego. K onsekw entną nie  
Jest droga, jaką przeszła Rosja 
bolszew icka od roku 1918 a i  do 
chw ili, gdy Stalinow i zdaje tlę , ie  
potrafi on zam ydlić oczy św iatu  
przez bolszewizm  narodowy, lecz

konsekw entną jest w yłącznie 1 tył 
ko ew olucja od odezwy Tim oszen­
ki aż do zam ordowania 12 tysięcy  
oficerów . To w łaśnie jest prawdzi 
w y bolszewizm , i takim  też on po 
zostanie, dopóki na czele jego stoi 
taki człow iek jak Stalin. W iado­
mo, że Stalin  przygotow ał rządy 
tym czasowe dla tych krajów, k tó ­
rymi chce on zawładnąć w  sw ej 
m anii im perialistycznej. Byłoby  
szaleństw em  i sam obójstw em  przy 
puszczać, że  Stalin utworzył te rzą 
dy tym czasowe z pobudek hum ani­
tarnych. Lecz rów nież jest szaleń­
stw em  i sam obójstw em  przypusz­
czenie, aby eboć cokolw iek zm ie­
n ił się system  bolszew icki i pod ko 
pojące dzieło kom internu. W prost 
przeciwnie: zm iany ie  spowodują  
tylko w zm ocnienie bolszew izm a 1 
rozkładow ej roboty kominternu, 
gdyż poza sk ładam i w  Casablance 
1 W aszyngtonie stoi ponury sień  
Stalina l  potw orne oblicze bolszc- 
w izm u. Odezwa Tim oszenki Jest 
pouczającym  przykładem  tego du­
cha stalinow skiego, a  K atyń Jest 
w strząsającą rzeczywistością.

W y w ie s ić  chorągw ie
w dniu 22 czerw ca!

P odróże k o le ją
e§© R z e s z y  i z  p o w r o t e m

na-RYGA . (ON). P osiadacze  p rz e -  i p rzy g ran iczn y ch  obszarów , 
p u s te k  n a  p rze jaz d  p rzez  g ra n i-  j znaczonych  w  p rze p u stk ac h , an i
ce, k tó rz y  chcą  k o le ją  p rz e je -  i 
chać p rzez  g ra n ic ę  k o m is a r ia tu <
Rzeszy K ra ju  W schodniego, n ie  
p o trz e b u ją  posiadać podczas p o - ' zw - zaśw iadczenia , up raw n ia ją- 
d róży  z R zeszy N iem ieck ie j d o ; cego ich  p rze jaz d u  ko le ją .

też  z tychże p rzy g ran ic zn y c h  ob 
szarów  do Rzeszy N iem ieck ie j, t.

Plan produkcji
gospodarstw przemysłowych

• tw ,«Wych.
Z*raącjzenjfi ^

jest m otywow ane

RY G A  (ON). P rz e d s ię b io r­
s tw a  gospodarstw  p rzem y sło ­
w ych w  ko m isa riac ie  R zeszy 
K ra ju  W schodniego s to ją  ró w ­
n ież  pod  znak iem  w ysiłków  w o j­
ny  to ta ln e j. W ysiłk i te  w y m ag a­
ją  n ie  ty lk o  pełnego  w k ład u  
w szystk ich  m ożliw ości w y tw ó r­
czych d la  p o trze b  w o jsk a  i  in ­
n ych  w ażn y ch  pod  w zg lędem  
w o jen n y m  św iadczeń , a le  tak że  
p rzew id u jąceg o  p lan o w an ia , aże 
by  z je d n e j s tro n y  w yczerpać

Od W yd aw n ictw a.
Celem unłltnfęcia reklamacji i p rze rw y  w otrzym y- 

wanJu gazety prosimy naszych prenumeratorów na 
prowincji o wpłacanie prsnufitfiratjf na fTł-S na- 
s tęp n y  do dnia 25-go każdego miesiąca.

Wpłaty otrzymane po 23 będziemy zał - 
cza£ n a  delsza okresy.

Jednocześnie prosimy o dokłaine i czytelne po­
dawanie a'rerów.

w szystk ie  m ożliw ości p ro d u k ­
cy jne, z d ru g ie j zaś s tro n y  za­
troszczyć ń ę  zaw czasu  o odpo­
w ied n ie  p rzy g o to w an ie  p o trzeb ­
nych  sił roboczych, n arzęd zi, su ­
row ców  i m a te r ia łó w  pom ocni­
czych.

Z n a jd u ją c y m  się  pod  za rząd em  
ad m in is tra c ji cy w iln e j p rz e d s ię ­
b io rstw o m  g o sp o d a rs tw  p rze m y ­
słow ych  zo s tan ą  w ięc  w  ty m  ce­
lu  w y d an e  w  ty c h  d n ia ch  k a r ty  
m eldunkow e, n a  k tó ry c h  pow i- 
n ien  być p o d an y  p rze w id y w a n y  
k o n ty n g e n t ich  zdolności p ro d u k  
cy jnych  d la  z leconych  im  zad ań  
w ytw órczości o raz  z lecen ia  n a  
p rzeciąg  n a s tę p n y c h  sześciu  m ie 
sięcy. K a r ty  m e ld u n k o w e  w in n y  
b y ć  d o k ład n ie  i s ta ra n n ie  w ypeł 
n ione p rz y  odpow iedn im  
u w zg lęd n ien iu  za łączonych  w y ­
ja śn ień  i  zw rócone ty m  u rz ę ­
dom , k tó re  je  w ysła ły .

leźli w ie lk i nóż, który później J. 
Vitkus przy dalszych napadach no 
sił przy sobie. Później posiedli 
złoczyńcy jeszcze Jeden p is to le t  
N ajbliższy napad rozbójniczy od­
był się na drodze do Papiai. .V 
późniejszych czasach rabusie scho  
dzili s ię  regularnie razem i  doko­
nyw ali dalszych napadów. Razu 
pćwnego, zatrzym awszy wóz, zra­
bowali 2400 RM. J. V itkus dokonał 
co najm niej dziesięciu  napadów. 
Zdobycz dzielili rabusie między  
siebie.

Później przeszła banda rozbój­
nicza do wykonywania napadów 
na zagrody wiejskie I do włamań, 
przy czym grożono m ieszkańcom  
bronią. Z początku rabusie zabie­
rali wieśniakom ubrania i żywność 
później przeszli do zabijania św iń, 
które kradli u wieśniaków. Mięso 
sprzedawali po wysokich cenach  
w handlu nielegalnym. Na prze­
chowywanie i przygotowywanie 
mięsa oddał Antanas Vitkus swo­

je m ieszkanie. J. Vitkus zaprze­
czał podczas przesłuchiw ania go, 
jakoby mu wiadom ym  było, iż świ 
nie były kradzione. Sąd jednako­
woż był zdania, że m usiał on bez­
warunkowo w iedzieć, i i  banda ro* 
bójnicza nie m ogła posiąść mięsa 
w sposób uczciwy.

Poniew aż główny oskarżony za­
sadniczo przyznał się, można by­
ło zrezygnować z przesłuchania 
świadków.

Stosow nie do wniosku prokura­
tora skazał sąd specjalny Juozasa 
Vffkusa na podstawie par. 1 roz­
porządzenia o rozbójnikach na 
śmierć za dokonanie kilkakrotne­
go wspólnie z innym i osobami ra­
bunku przy posiadaniu broni. J e ­
śli chodzi o A ntanasa Vitkusa u- 
w zględniono okoliczność, że udziaf 
Jego w  czynach karalnych nie by) 
znaczny. Skazano go za ukryw a­
nie rzeczy na półtora roku w :ę”i* 

nia.
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Zastrzelenie pokątnego handlarza
p o d c z a s  u c ie c z k i

WILNO (DNB). U niejakiego 
Juozasa Markulevicziusa w  Wil­
nie przeprowadzono rewizję domo 
wą, przy czym znaleziono towary 
handlu pokątnego, samogon i inne 
towary. Markuleviczius usiłował

ratować się ucieczką przed aresz­
towaniem. Ponieważ na kilkakrot 
ne wezwania policjantów n ie za­
trzymał się, został kilku oddany­
mi do niego strzałami śmiertelnie 
raniony.

Nad brzegami pięknej Wilii
Premiera w

N iełatw ą jest rzeczą nadanie ta ­
kiem u teatrow i jak „Ali -  Baba“ 
pewnego sprecyzow anego k ierun­
ku. Czy m a to być rew ia o ch a ­
rakterze kalejdoskopow ym , czy 
teatr w odew ilow y lub w ręcz kon­
glom erat pew nych niezw iązanych  
xe sobą „numerów" łącznie z  akro 
bacją i  połykaniem  noży —  oto za 
gadnienie. Teatr „Ali -  Baba“ prze 
szedł zdaje się  przez w szystk ie  te  
stadia i po w ie lu  w ahaniach i  n ie- 
zdecydow aniach sprecyzow ał od 
poprzedniej prem iery bardziej 
w ydatnie sw oją drogę rozwojową. 
Odnosi się w rażenie, że nastąpiło  
to z chw ilą w ejścia  do zespołu re­
żysera M ieczysław a Dowmunta. 
A ktor ten w  sw ym  długoletnim  
stażu posiada bogato zapisaną kar 
tę dramatyczno -  kom ediową. Wy 
chow anie teatralne otrzym ał D ow ­
m unt zasadniczo w  dramacie i  w  
zetknięciu z A li Babą, p ływ ającą  
dotąd na niespokojnej fa li ko­
niunktury —  to dobre w ych ow a­
nie odrazu dało pew ien  kierunek; 
„Ali -  Baba“ Idzie coraz w yraź­
niej w  stronę inscenizacji p iosen­
ki. Opiera się coraz bardziej 
elem encie m uzycznym , ubranym  
w  szatę sceniczną. DońfTmlje p io­
senka i zdaje się tak jest dobrze 
zw ażyw szy, i e  teatr dysponuje 
uzdolnionym i śpiewakam i, podda­
jącym i się z ochotą prawu zespo­
łu, Jakie Dowm unt w  pełn i zasto­
sow ał. D latego np. w  ostatnim  pro­
gramie, znana i aż nadto popular­
na m elodia „Lecą św ietlik i"  zm on  
tow ana zespołowo da się  doskona­
le  w ysłuchać, a duet Caro nato­
m iast w yskakuje w yraźnie poza 
ramy obecnego kierunku, zahacza 
Jąc o te czasy, gdy „Ali -  Baba J 
daw ała w łaściw ie bezplanówą re­
w ię. Coraz w iększa koordynacja 
całości programu, może dawać w  
przyszłości ciekaw e rezultaty. Pcw  
nym  ideałem jak i osiągnął D ow ­
m unt na tej drodze była piosenka  
„W iosenny rytm “ zm ontowana w y  
jątkowo inteligentnie i naturalnie, 
w  obecnym programie „gw oź­
dziem “ jest „Ballada o piratach1, 
tym  w ięcej, że pochodzi z w łasnej 
produkcji członków  zespołu p. p. 
Rychtera (słowa) i D zięgielew skie- 
go (muzyka). Obrazek ten  jest bar 
dzo udany 1 m ałym i środkam i o- 
siąga duży e fe k t
Pieśniarka, która ma w iele  w dzię­
ku i  ujm ującego obejścia w  sw ych

*>
piosenkach, w inna w ięcej zwra­
cać uw agi na w artość tekstów, któ 
re śpiewa. D oskonały tekst o uś­
m iechu kobiety kolidow ał jednak  
z m ierną piosenką „Buzi, B uzi”. 
Łagunówna ma silny głos, szcze­
gólnie dobrze nadający się do m o­
m entów  dram atycznych —  był* 
św ietn ie w ykorzystana w  poprzed 
nim  programie. W piosence „Lecą 
św ietlik i“ m niej m iała m ożliw oś­
ci zaprezentow ania sugestywnej 
ekspresji sw ego głosu.

Młoda N ikielów na m a duże szac 
se w yrobienia się na uroczą ak­
torkę. Lauri 1 K oszela dobrze śpie 
w ają, w ym agają wszakże w  takim  
teatrze jak  „Ali -  Eaba“ w ięk sze­
go dostosowania się do sceny; 
sztukę sw oją traktują zbyt estra- 
dowo. R ychter posiada w  dużym  
stopniu nerw  dramatyczny i ▼ 
piosenifach tego typu jak „Pirat 
jest doskonały. Trio Jaruga wnosi 
na scenę w erw ę, tem perament I 
bardzo dobry ensem ble wokalny; 
na podkreślenie zasługuje instynk  
tow ne w yczucie zespołu tych śpie 
waków. W piosence „Wiosenny 
rytm" zalety te dały w  rezultacie 
w 3’jątkowo udaną form ę artysty­
czną. Herm anowicza włączono do 
ostatniego programu bardzo skiad 
nie, anegdotka o konfiturach zala­
tuje nieco W iechem, ale była do­
brze opowiedziana. O c z y w iś c ie  

D owm unt Jest zawsze sobą 1 wno 
si n ieuchw ytny czar wrodzonego 
spontanicznego humoru. Chorzew  
ski ze swoją nonszalancją posiada 
niem ałą v is comica.

Osobne słow a należą się War­
tow nie. W pięknie tańczonym  
jaw iaku“ zaprezentowała 
ka ów  rom antyczny w iew  jaki bi­
je zawsze z jej sztuki.-W  każdym 
ruchu i geście tancerki dochodzi 
do głosu jej'w yjątkow a predyspo-

„Ku 
artyst -

zycja do liryki tanecznej, dział3-
jącej feerycznie i zjawiskowo. Ci«
sielski w „Polce" pokazał swoją 
klasę.

Oprawa muzyczna s p o c z y w a  a 
w rękach Dzięgielewskiego, *le
cóż można zrobić na takich kle­
kotach na jakich gra on 
cewiczem? Najwyższy
tym muzykom odpowiedzialne In­
strumenty, co podniesie jeszcze 
wyżej wartość przedstawienia.

Dekoracja Makojnika (widok na 
Wilię i morze ze skałami) na wy­
sokim poziomie. W

z K u n - '
c z a s  d a ć



Bezwzględne zachowanie się
Angls-AmsryRan&w w Egipcie

A N T A K IA . (DNB). Posłow ie 
A b d u la riz  e l S u fa n i B ey  i S uc- 
k ru e  A baza  zg łosili w  eg ipsk ie j 
Izbie d ep u to w a n y ch  in te rp e la c je  
z pow odu  b ez p rzy k ła d n ie  cy n i­
cznego zach o w an ia  s ię  anglo- 
am e ry k a ń sk ic h  w o jsk  o k u p a c y j­
ny ch  w  E g ipc ie  i  ich  b ezw zg lęd ­
n y ch  n ap aśc i n a  b e z b ro n n ą  lu d ­
ność cyw ilną . A b d u la riz  S u fan i 
B ey  p rz e d s ta w ił w y p ad ek , k ie ­
d y  to  szo fe r b ry ty jsk ie g o  sam o ­
ch o d u  w o jskow ego  w sk u te k  n ie ­
ostro żn e j ja z d y  zab ił p rzech o d ­
n ia . Ś w iad k o w ie  zan o to w ali n u ­
m e r  sam o ch o d u  i  zaw iad o m ili o 
ty m  w ład ze  w o jskow e, k tó re  je d  
n a k  zap rzeczy ły  po  p ro s tu  is t ­
n ie n iu  ta k ieg o  n u m e ru .

S u c k ru e  P asza  ponow nie

k w estio n o w ał u p ra w n ie n ia  rz ą ­
d u  eg ipsk iego  do  zap ew n ien ia  
w o jsk o m  a m e ry k a ń sk im  n ie ty ­
kalności, pon iew aż n ie  d a  się  to  
pogodzić ' z su w eren n o śc ią  eg ip ­
ską.

R ząd  odpow iedzia ł, że i bez  te ­
go czyni w szystko , co ty lk o  m o­
że, d la  o ch ro n y  lu d n o śc i c y w il­
n e j p rze d  obcym i żo łn ierzam i i 
p rzy to czy ł z u zn a n ie m  w ypadek , 
k ie d y  to  po  p rz e je c h a n iu  koło 
G izy n a  śm ierć  p ew nego  s tu d e n ­
ta  p rzez  B ry ty jczy k ó w , n a  in te r ­
w e n c ję  w ład z  eg ip sk ich  w y p ła ­
cone zosta ło  ro d zin ie  odszkodo­
w an ie . J a k  w iadom o w ypadek  
te n  s ta ł s ię  w ów czas pow odem  
ro z ru ch ó w  w  K airze .

Pras3 rzymska składa życzen a
repentowi weglerskremu

RZYM (DNB). D zienniki porań- 1 
ne Rzymu w ypow iadają n ajser­
deczniejsze życzenia szczęścia pod 
adresem  regenta w ęgierskiego, 
H orthy‘ego, podając jego podobiz­
nę, —  w  zw iązku z jego 70-cio  
letnią rocznicą urodzin. „M essag- 
gero“ pisze, że naród w ioski sk ła­
da razem  z narodem  w ęgierskim  
sw e życzenia pom yślności temu 
w ielkiem u m ężow i stanu. P ośw ię­
ci! on całe sw e  życie służbie dlnj 
ojczyzny i sta ł się przez to  osobi­
stością, będącą uosobieniem  h is­
torii W ęgier ostatnich la t d w u ­
dziestu. Znajduje się  on na czo-: 
łow ym  m iejscu obok tw órców  no 
w ej Europy, o utw orzenie której

w alczą oddziały w ęgierskie w  
Związku Sow ieckim  i za spełn ie- j 
nie której pośw ięcił sw e życie syn 
adm irała Horthy'ego. 1

„Popolo di Roma" pisze, że D u ­
ce był pierw szym  z tych, którzy 
protestow ali przeciw  bezm yśln e­
mu traktatow i w  Trianon. I  dalej 
w ypow iada się, że pod rządami 
Horthy'ego potrafiły W ęgry zno­
wu podw oić n ie  tylko liczbę sw e ­
go zaludnienia, a le rów nież i sw e 
terytoria, a  poza tym  admirał 
Horthy dużo się  przyczynił do po­
praw y stosunków  społecznych w 
kraju, a przede w szystkim  do p o ­
praw y sytuacji b iedniejszej w ar­
stw y  ludności. I

W. d n i € a
2 2

Czerwie

W T O R E K  

Paulina

Wschód słońc« 3.41 
Zachód słońca 20.59

D Z IŚ  Z A C IE M N IA M Y  O K N A  
O D  G O D Z . 21.40 D O  G O DZ. 3.—

— AKTA B. IZBY PRZEMY­
SŁOWO1- HANDLOWEJ PRZE­
KAZANO DO ARCHIWUM. W 
tych dniach sekretariat zarządu 
miejskiego Wilna przekazał wszy­
stkie akty byłej polskiej Izby Prze 
my słowo-Handlowej wileńskiemu 
archiwum, (f)

— SPIS GOSPODARSTW W 
WILNIE. W dniach 26 — 30 czerw 
ca w całym okręgu generalnym 
będzie dokonywany spis zasianych 
w poszczególnych gospodarstwach 
powierzchni, maszyn rolniczych i 
Inwentarza żywego. W granicach 
Wilna spisu tego dokonają admi­
nistratorzy domów znacjonalizo- 
wanych, a we wsiach podmiejskich 
sołtysi, (f)

— NOWE CENY NA JARZYNY. 
W tych dniach dyrektor cen ogło­
sił nowy cennik na jarzyny. Dla

dnia 23 czerwca. Z dniem tym tra - 
cą ważność poprzednio ogłoszone 
cenniki na jarzyny, (f)

— KARY ZA NIEWYKONYWA 
NIE DOSTAW MLEKA. Wobec te­
go, że jeszcze nie wszyscy rolnicy 
m. Wilna należycie wykonują swój 
obowiązek dostaw mleka podaje 
my, że rolników tych oczekują su­
rowe kary. Ich krowy zostaną 
skonfiskowane i oddane „Maista- 
sowi“, a sztuki lepszych mlecz­
nych ras otrzymają gospodarstwa 
tych rolników, którzy we wzoro­
wy sposób wywiązują się z obo­
wiązkowych dostaw mleka i jaj. (f)

— 40 PROTOKULÖW ZA NIE­
POSIADANIE ZEZWOLEŃ NA 
SZYLDY., Urząd budowlany zarzą 
du miejskiego miasta Wilna spisał 
już dotychczas przeszło 40 proto - 
kułów przeciwko różnym właści­
cielom szyldów, którzy nie posta­
rali się o odpowiednie zezwolenia. 
Sprawdzanie wszystkich wywie­
szek i szyldów jest przez urząd 
budowlany prowadzone nadal i 
protokuły będą dalej spisywane, (f)

— NIE WOLNO PAŚĆ BYDŁA 
BEZ POZWOLEŃ. W ostatnie]

orientacji naszych czytelników po! sach wielu mieszkańców p: 
dajemy tu detaliczne ceny niektó-' mieść wypasa swoje bydło w na 
rych jarzyn. Ogórki inśpektowe — leżących do zarządu miejskiego 
3.70 RM. za kg., pomidory inspek- lasach i parkach. Tymczasem na

Aresztowane pokątnydi iiandiarzy
Skuteczna akcja policji w Arjg^ala
KOWNO (DNB). Celem przepro 

wadzenia energicznej akcji prze­
ciwko wzrastającemu handlowi 
nielegalnemu zastosowała policja 
w ostatnich dniach specjalne środ 
ki w Ariogala, powiatu kiejdań 
skiego. Niespodzianie otoczono w 
czasie rynku miejscowość i pod­
dano dokładnej rewizji wszystkie 
wozy nie pochodzące ze wspom­
nianej miejscowości. Potrzebne :a 
rządzenia w sprawie postępowania 
wydawane były przez megafon, 
umieszczony w samochodzie.

Na obydwóch placach rynko­
wych, na głównych i pobocznych 
ulicach, na podwórzach i w za­
jazdach zatrzymano pozamiejsco- 
vve furmańki i dokładnie je zba­
dano. W poszczególnych punktach 
kontroli zasekwestrowano wiele 
produktów żywnościowych wszel­
kiego rodzaju i przekazano je nor­
malnym punktom sprzedaży. Miej

scowa ludność okazywała widoci- 
ne zrozum:enie-dia tego postępo­
wania i wielokrotnie dawała wy­
raz temu, że akcję uważa za spr* 
wiediiwą.

Równocześnie przeprowadzon* 
kontrolę osobistą, przy'czym zdo­
łano aresztować rozmaite cicmoę 
elementy. Gdy policja się zjawiła, 
usiłowało kilka spośród tych po­
dejrzanych osób mimo kilkakrot­
nych przestróg ratować się ucio- 
czką przed kontrolą. W tym wy­
padku policja zmuszona była łi- 
czynić użytek z .broni palnej, przy 
czym jeden z podejrzanych został 
raniony a drugi śmiertelnie ra­
niony. Rannego odwieziono da 
szpitala w Kiejdanach.

Po zakończeniu akcji, która wy 
warła swój wpływ na pokątnycb 
handlarzy, powróciły użyte do taj 
akcji oddziały do swego garnizo­
nu w Kownie.

towe — 6 RM za kg., sałata za kg. 
90 fen., za główkę 11 fen., szpinak 
30 fen. za kg., rzodkiewki za wiąz 
kę 10 szt. 10 fen., pietruszka za 
kg. 1.50 RM., cebula ze szczypio- 
rem 75 fen. za kg., szparagi 2.10 
RM za kg., marchewka za kg. 5 
RM., rabarbar 30 fen. za kg., trus­
kawki za kg. 3 RM., poziomki za 
kg. 4.20 RM. Nowy cennik obowią 
żuje w handlu detalicznym od i

to są konieczne odpowiednie po­
zwolenia. Kto pasie swoje kozy. 
czy krowy w miejskich lasach bez 
pozwoleń, naraża się na karę. (f)

— n i e  u p r a w i a ć  T y t o n i u

BEZ ZEZWOLEŃ. Każdy rolnik 
pragnący uprawiać do 200 krzacz­
ków tytoniowych na własne po­
trzeby powinien postarać się o ze 
Zwolenie na uprawę. Takie zezwo 
lenie wydają bezpłatnie agrono­

mowie rejonowi, instruktorzy kul- 
Aur specjalnych i oddział uprawy 
tytoniu w Wilnie. Posiadacze ze­
zwoleń będą obowiązani na jesie­
ni dostarczyć do punktów skupu 
monopolu tytoniowego 3 kilogra­
my suszonego tytoniu od 200 krza­
czków. Oddział uprawy tytoniu 
będzie przeprowadzać bardzo su­
rową kontrolę nielegalnych plan­
tacji, dlatego wszyscy rolnicy po­
winni we własnym interesie po­
starać się o zezwolenia, (f)

— DALSZA AKCJA ZAWIERA 
NIA UMOW NA UPRAWĘ TY­
TONIU. Do dnia 18 czerwca wi­
leński oddział uprawy tytoniu za­
warł bezpośrednio i przez swoich 
przedstawicieli 1200 umów z rolni­

kami na uprawę tytoniu. Umowy 
te obejmują ogólną powierzchnię 
195,65 ha. Nie ulega wątpliwości, 
że w najbliższych dniach liczba ta  
przekroczy okrągło 200 hektarów. 

—o—

O F I A R Y
Zamiast powinszowań w dni« 

Imienin Koleżanek: Wandy Bob­
rowskiej, Wandy "Mahrburżyny, 
Janiny Żukowskiej dla ociemnia­
łego inwalidy Wacława Komara 
RM. 50 składa Stefania Swiechow­
ska.

Dla polskich biednych dzieci pa 
wywiezionych rodzicach składają 
L. Taraszkiewiczowa i uczennica 
RM. 50.

So id aten theater Ił *s

„ W ie lk i  c ie ń “
,C A S I M O " ^ l , 4 7 .  feL « - 7 7

„ALARM NA STACJI 3“
.ADRIA" 36, fel. 10-37

„Koił nnlatlMka lözefina"
„MUZA* K»nę«rdufco g 0-62

„MAŁA PRZESTĘPCZYNI“
.A U S Z R A *  54, fel. 10-70

„Wyzwolone ręce“
„ K o l e j o w e * u,  tei.14-13

„ M i ł o ś ć  w  r y t m i e  3 / 4 “

„GRAŻYNA' w N.-Wilejce.

„ G l c o w i z n a i 1 1

W dniu Imienin
Mß n p i  W a n d y  B IT A T O W E J

«<
TEATR MINIATUR

„ A L I - B A B A
W i e l K a  6 6 .  

od dnia 17-go czerwca 1943 r.
P R E M I E R A  

Wielkie urozmaicone tanscz- 
n o -w o ka ln e  w  «łowisko

„ N A D  B R Z E G A M I  

PIĘKNEJ W IL II“...
Z U D Z I A Ł E M ;  

S t a n i s ł a w y  P I A S E C K I E J .
M. Martdwny, Lauri, J. Łagunówny, 
Nikielówny, M. Dowmunte, W. Rych- 
fera, J. C iesielskiego, K. Chcrzew  
skiego, K. Kaszeh, V , Hermanowicza, 

Trio Jaruga. — D uet „Caro*- 
Reżysen M. Dowmunf.

Baletm'sfrz; J. Ciesielski.
Dekoracje; Makajnik.

Przy fortepianach; S. Dzięn.ielewski.
R. Kuncewicz. 

Początki seansów: We wtorfk 22-go 
czerwca r b. o godz. 17 i 19.

n a j serdeczniejsze 
życzenia składają 
współpracownicy 

K.-Werk Zöls & Lange.

Dnia 23 czerwca r. b. we środą 
o godzinie 19

w TEATRZE MIEJSKIM
przy nl. BasaoaftZ'ans (#. Poimlaoka)

ODBĘDZIE SiĘ
K. O  N C  F  R  T

. H U  Ii:i31-»[1G3
| białoruskiego tenora, solisty ope y 
w Mediolanie. Na program złożą się: 
utwory różnych europejskich kompo­
zytorów i białoruskie pieśni ludowe.

ro zb ił sw o je  n am io ty
przy ul. Pylim*» (ZawalnsJ) na 

Rynku Drzewnym
Od dnia 21--o b. m. 

PROGRAM JEST ROZSZERZONY 
przez nowa atrakcje.

Przedstawienia codziennie o godzi­
nie 17 i 19 , w ś w  ęfa o godzinie 

1 4 ,3 0 , 16, '5  i 19- 

Bdety sprzedaje sie tylko w kasie 
cyrku cd godziny 14-tej, w święta 

od go^z. 12-tej.

IP giib lcne rtokum en 
ty ; m e trvk*  u r o ­

dzen ia , zn św ia d cze - 
n e z p racy  Nr. 1490 
wy Jane p rzez  G rossa 
H eereabau  lie n s ts tę l-  
le  W ilno , k a rtę  reje* 
s trn c ji row eru  Nr. 
2127 n t  n«zW isko 
CuSko Jó ze f «ni«- 

w ain -a  sie .

I!

Kunif: Politurę, szellak, sprę­
żyny tapicersbie, li­

czydła biurowe i taśmę d o  maszyny.
I W J e ń f l t o  3 2 ,

Pracownia Mebli.

R ä i n e
C H IR O M A N T K A  - 
w ró ż k a  p rz y jm u je  
od  godz. 11 do  7 po  
p o łu d n iu . W ilno . 
D id ż io ji (W ie lk a ) 
15/1 m . 12-a. w e j­
śc ie  z  z a u łk a  S z w a r 
co W ego N r. 1 w  
p o d w ó rk u .

SKLEP GALANTERYJNY
Vokiecip (Niemiecka) 8 —2 

psleca do nabycia swoim klientom 
B a ę k i n ,  olejki, cukier waniliowy 

i naftalirtę.

Uwaga! Porady bezpłatnie
b a  wszelkie sw ędzące schorzenia 
•kórne, świerzb (krosta) trądzik i t p. 
H aście i płyny lecznicze otrzymać 
możesz. Trasą (Trocka) 17 m. 5, w 
godz. od 10—12 i od'16—19. Tamże i pi­
jawki do nabycia. Fel. med. F. H jgski-

S Z A F Ę  t r z e c h -  
d rż w io w ą  n o w o ­
c ze sn ą , z a m ie n ię  
n a  o p a ł, b iu r k o  n o ­
w o c z e s n e  d a m sk ie , 
z a m ie n ię  n a  m ę s ­
k ie  u b r a n ie  l u b  n a  
o p a ł. K a lv a r i ju  
(K a lw a ry js k a )  12 
— 6, w e jś c ie  z  p o d ­
w ó rz a .

S U K IE N K Ę  ż o rż e -  
to w ą  f r a n c u s k ą ,  
j a s n y  g r a n a t ,  p a n ­
to f le  d a m s k ie  N r. 
35 s p o r to w e  k r e ­
d e n s  n o w o c z e s n y , 
z a m ie n ię  n a  o p a ł. 

i J o g a i lo s  (J a g ie l lo ń -  
j sk a) 14 — 2, w e jś c ie  
1 z  f r o n tu .

WRÖ2K« z 30-let-
n ią  p r a k ty k ą  p rz y j  
m u je  od  godz . 10-e j 
d o  ł - e j  w ie cz ., 
o p ró c z  n ie d z ie li  
1 ś w ią t .  V o k le f ią  
(N ie m ie c k a )  4 m . 12 
w  p o d w ó rz u .

M ii dentystyczny
przeprowadził się
sa Dl. Traku (Tratka) III II m. 19.
M aszy n ę  a o szvein 

f' rmT „Sloeer* 
I m a te r ia ł  na  dam 
■ki p ła sz cz  zam en ę 
na drz«*wo. Śooeno 
S zope na)  3 - 2 3  o i 

godz 1?.

C f ó ł  ow .i'nv
wym ierne na opa ł 

fcVtro r  P a v » l> fd: 
P io tra  i Pa » ła )  3 —1

l i o w y  ro w e r  męaui
■*' zQ mienie na  mo­
to r  o ł ^on ia

t kow adło  109 Iz i io— 
pram ow e. K ialPedo« 
(d. Żelipow gkiego) 0 
W rr s z la t .

TY TO !* n a  sp o só b  
f a b ry c z n y  do  g ilz  
m a sz y n o w o  k r a j ę  
sz y b k o  1 n a  p o c z e ­
k a n iu .  G e d im in o  
fd. M ick iew ic z a ) 44 
m . 19, I I  p ię tro , 
w e jśc ie  f r o n to w e  
7 p ie rw s z e g o  d z ie ­
d z iń c a .

f e n t r y f u ? ę  na kuł* 
Icach z  * rybkam i, 

oökq i raozką do 
miodu zam ien-e na 
o p a ł V iln iaus (V i- 
le ń sk a )  8/2 m. 25«

g b b o k i  now oozes 
ny  w ózek zatnie* 

nie na ro w e r lub 
ooał. K aW ariju  (Kai* 
v ary ja k a ) 20 ut. J .

Na  dw orca w  N,->-
w ej W ile  ce Zcya -

b iono z p św ia lc z e n ie  
p ra c 9 Nr. nn
n azw isko  K u rlan d - 
c zy k a  Paw ła w yda­
ne  n rz ez  G ro s ie  
H eeresb  u d ie n s tu e l  
le 13 W ilna, uczciw e 
po zna a zcę  proszę 
z w ró c ić :  N ow a-W i 
le jka . ul. L e tn  a 2

BJowq śp ace ró w k ę
zam ienię  na ‘ rze» 

wo. Lv< yo (L w ow ­
s k a )  11- 8 .

Se rw is  p o rc e la n o ­
wy, s to ło w y , na 

li osoo  — zam ień  ę 
ua opał. O p la ta ć  o l  
9 —i l  i 19—*1 i nos 
V y tau t e f lts  ( J a s n a )
2 1 -  4.

C k fadzł°nO  k«j flk
5  d * .  I» VI. z
Brzepn A titok. Nr. 19 
z .e iony  K-toby coś 
o u.m  w jeo z ia ł pro-

ę a k s o fo n  a lt  zatn ie  
^  uię nu u tiran :e  
Gedim ino (Jfłekiew i* 
cza ) 1* m. 13. Od
godz 3—5

UWAGA' D nia 18 b. 
m. z o st i ia  sk ra  izio* 
n a  ta*za  ( to rb a )  w 
okol cy  A titokola
U czciwego z łodz ieja
p ro s ię  o zw ro t w szy ­
s tk ich  dokum entów , 

ka rtek  p ap ie roso ­
w ych Utóre n ie by ły  
m oją w łasnośc ią . Je* 
żeli mi zwróci, w y­
nagrodzę sum ą w e­
d ług  iądam a«  o lu s 
te  pieu-ąd*e. k tó re  
‘ y ły  w to reb ce . Na- 
ug arduko  O - Nowo* 
gtOJZ«a) ^  ttu ta , 
lub ad re s  k tó ry  je a t  
w dokum encie# 
w zględm e pocz*ą-

t l i ó z e k  głęboki8oaCerowae Za 
mienię ua  opa ł V iiniii 
(W iśn io w a ) 7 —2, za 
Badufisklm  m ostem .

domi<} z a n ag ro ­
dzen iem  A nku  (d .
O fiarna) 2/5—SÜ.

Zgubiony  dow óJ o 
so b is ty  * 1 tew sk i 

na  nazw isko  fiumi* 
s ław a  s u lg o s to w sk ic  
g o ,  prósz», zw rócić za 
w ynag ro o zen iem  pod 
ad re se m : M oniuś^śs 
(M oniuszki) 31—1

7 g u oiony d o wód 1̂tevi3ko-nieir lecki
w y d an y  w gm inie 
M ickuny na nazw isko 

.tadWiga Sz,ar u o 
unieważnia się.

T g n ę la  kotka-ango- 
ra  b ia ło  w sza re  

ła tk i w abi s ‘ę „Al*- 
muśka*. Uc/.c»wego 
znalazcę  p roszę  o nd- 
n  e siem e za w ynagro­
dzeniem : S o d u (S a d o ­
w a) 23 ra- i

7 «  w y n ap ro  izen tem
p oazę o zw ro t do 

kngy kaw iarn i Rud- 
n cuiego p rzy  p  acu
K ated ralnym  sk ó rza ­
ne j te c zk i, pozosta - 
w onej tam  w dniu 
15 go b. m.

JTnaleZiO"® okul«̂ v
p rzy  ^y  gimaultj

(Zy gmunl0 «suicj) w 
czarnym  fu te ra le  
O debrać  m o tna :  Kal- ▼arilu (Kai waryj* <a)
119-1

yom ie m 'e  na  ona ł  
“  f r en c z  i pe le rynę  
kolo ru  khaki hamak,  
oege89r skórzany ,  sa n'« ie'lvuabno 

ozarnu * Seledyn 
Kantonu ( k a s z t a n o ­
wa» 421.

Zamienię kostium
da usk« i p a lto  z i­

mowe damskie na 
orntl U tenos (M ętna)
25/ e - i

7 g UbicnT  p a szo o rt 
. na ra z  w sko Jan a  

Źukow sk ego wv a* 
n v w Szum s iu . p ro ­
szę  zw rócić za w yn«-

yo Jzen 'em  ood a d re ­
sem : D aukśos ( - iw -  
n a )  11 _______

Zam :enlę  
ro w er n itgki

n*Hę*
onał

Su
aus(Subocz) 7-13

'gubione dwa A*is- 
—■ w eisy Nr 243 1 24 
na  n a z w s u a  L»twi* 
n lenko  L eo k ad ia  « 
K egina Ł ukszysow a 
u a iew aż n  a s  ę.

Zo s ta ła  ak ra  zioną 
b ia ła  ko tka o 

oczach: jed n o  nie* 
b .esk ie , d rug ie  b rą ­
zow e. K toby  w e* 
dz ia ł « kogo  znai- 
du je  ■ ę — pr za 
w iadom ić za 
g rodzen iem  f u m j  ” 
V a ii an to  (M o u t wił- 
lo w s k a )  18—3 w<;j-
ŚJie z K raziił ( t 'a n -  
ska)-

dowó 1
skiT̂ ubionT d *■ 0s0r,.stTl‘

Nr. 2^2bl wv d;,“ Y 
V.inirus M-
w s  io G ßeVaka

się.

T  p o w o ła  w y ja zd u
*" i«  nien^^: oto- 
m anę łófcko żelazne  
na s ia tc e ,  3 k rze s ła , 
e ta te rk e . le ta k .  2 
s to ły  n e d u -e  zw yk­
ła  .nółkl kuchenne , 
kocio ł do n ra n  a  1 
l in *  d ro b fa z ji  g o -  
■ o o d a r s t a  domo* 
weno na  pn**tofte 
d a m s k i  Nr- 39 p an ­
to fle  mea|gie Nr. 29, 
b ie lizn ę  dam ską  t 
w  *<n. K reYoji (d . 
K rzyw e Knlo> Igr—2 
od srod*. l t - U .  Z a­
rzecze.

D R. ED M U N B
K U N C E W IC Z  

b. a s y s te n t  K lin ik i  
U. S. B. C h o ro b y  
u szu , n o s a  t g a rd ła .  
U o sto  sk g . (z. P o r ­
to w y ) 3—4. P r z y j ­
m u je  od  g. 9— 1$ 1 

15 — 1».

D r. K A Z IM IE R Z  
L E JM A N

b. s t.  a s y s te n t  K li­
n ik i  D e rm a t .  U .S .B  
C h o ro b y  s k ó rn e  
1 w e n e r y c z n e .  V il­
n ia u s  (W ile ń sk a) 28 
P r z y jm u je  o d  g o d z  

4 do  «.30.

liaBkaiwrbnwinis | D r. M ed. 
K A Z IM IE R Z

Ł U K IE W IC Z
S p e c .; C h o ro b y  

s k ó rn e  1 w e n e r y c z ­
n e  V iln ia u s  (W i­
le ń s k a )  28 m . 32. 
P o d w ó rz e  II . p r z y j ­
m u je  od  g I  d o  6

P R Y W A T N E  le k c j«  
p is a n ia  n a  m a sz y ­
n ie  i  Jęz y k ó w  
o b c y c h . W iln o , G e- 
d im iń o  (b. M ick ie ­
w icza ) 4—12, o ra z  
W o ło k u m p i« .

i D r .

| W r a c a j
H. M AŁOFIE.TEW A
C h o ro b y  k o b ie c e  
P r z y jm u je  o d  16—18 
T r e n io to s  (S ta ra )P O T R Z E B N A  n ia -  

n ia  do  d z iec i. W y­
n a g ro d z e n ie  d o b re  
o ra z  c a ło d z ie n n e  u - 
t r z y  m a n ie .  V o k ie -  
Ciq (N ie m ie c k a )  35 
— 5.

15—1, (Z w ie rz y n iec )

D r M ed. 
n  M O R A W SK I

b s t  a s v s te n t  k l i ­
n ik i  U  Ś Ej. C h o ­
ro b y  s k ó ry , w e n e ­
ry c z n e  1 p łc io w a . 
Sv. M y k o lo  (Sw.
M ich a lsk i)  6 — 1. 
P rzy 1 m u 1 e  o d  god^ 
8 — 12 1 18 — 20.

j L e k a r z e  J

D r. M ed. 
JA D W IG A

A N F O R O W IC Z
C h o ro b y  s k ó rn e , 
w e n e ry c z n e , k o ­
b iece . P il ie s  
(Z am k o w a) 3—9. 

P r z y jm u je  o d  godż. 
8 — 15, 18 — 19.

G a b in e t
R e n tg e n o w s k i

D r.
G N IF .LU B SZ Y C

P y lim o  g <d Z a ­
w a ln a )  N r  22 — 3. 
O d godz. 15 — 17.

D r. M ed . 
K A Z IM IE R Z

B IE L IŃ S K I 
C h o ro b y  s k ó rn e  1 
w e n e ry c z n e . Z yg l- 
m a n tą  (Z y g m u n - 
to w s k a )  12 m . 14. 
P r z y jm u je  od  godz. 
13 — 16 1 18 — 1».

D r. M ed. 
JA N IN A  

P IO T R O W IC Z - 
JU R C Z E N K O

C h o ro b y  s k ó rn e , 
w e n e r y c z n e  

k o b ie c e .  
P r z y jm u je  o d  17 — 
1* p. p . J o g a ilo s  
( J a g ie l lo ń s k a )  16—6

DR. FU N D O W 1C Z 
S T E F A N  

C h o ro b y  n e rw o w e  
t w e w n ę tr z n e  

fiv. J a k u b o  (Sw. 
J a k u b a )  18 — * 
P r z y jm u je  o d  18 

do  11.

D r A L E K S A N D E R  
P  I W E C K I

C h o ro b y  w e w n ę ­
trz n e . P il ie s  (Z am ­
k o w a ) 12 — *. O r­
d y n u je  o d  14 — 18.

D r.
B. H A N U SO W IC Z  
C h o ro b y  s k ó rn e  1 
w e n e ry c z n e . P r z y j ­
m u je  o d  8 do  10 1 
od  17 — 19 P tl le s  
<d. Z a m k o w a ) 7—1.

D r M ed. W IK T O R  
P I E S K Ó W

C h o ro b y  n e rw o w e  
1 w e w n ę tr z n e .  

U o sto  (P o r to w a )  3 
m  2. O rd y n u je  od 
12 -  14 1 16 -  17

D r. M ed. 
K U D R E W 1C Z

ZY G M U N T  
C h o ro b y  w e n e ­

r y c z n e  1 sk ó rn e . 
P il ie s  (Z am k o w a) 
IS—2. P r z y jm u je  t  

t  B—13 1 15—28.

G a b in e t 
R e n tg e n o w s k i 

DR M ED. 
a . Ś m i g i e l s k a  

P ilie s  (Z am k o w a) 
N r  8 na. 9 

O d g o d z  9 -  12.38 
1 o d  18 -  19.

D r .  m e l  
JA D W IG A  

R Y M A SZ E W SK A
sto m a to lo g  

(p o w ik ła n e  s ch o rz e  
n ia  szcz ęk , d z ią se ł 

1 zębów ). 
P r z y jm u je  w  o k re  
s ie  le tn im  c o d z ie n ­
n ie  o d  7—9 1 do
d a tk o w o  w  p o n ie ­
d z ia łk i, ś ro d y  1 p ią t  
k l  o d  14-20 . T ilto  
(M ostow a) S-« m . 14 
te !. 7-20.

D r.
S O K O Ł O W SK ) 

C h o ro b y  s k ó rn e  * 
W en e ry c z n e . P rz y !  
m u je  o d  K * do  1? 
I o d  f  S d o  7 w iecz  
V iln ia u s  fW tle ń s k a ’ 

N r  30 m . 14

D r.
W . W O Ł O D 2K O  

C h o ro b y  s k ó rn e  1 
w e n e ry c z n e . P rz y !  
m u je  w  g. I  -  11 
i  15 — 18 W alls tr  

(Z aw a ln a )  33.

W dniu I rsśenin
ś f  p .

Wandy 
ŁEPK0W5KIE J
ab so lw en tk i g im nazjum  

E . O rzeszko w e)
odbędzie się w dn’u 23-im 
czerwca r. b. o godz. 9*te; 
rano w kośc!e'e O.O. Ro- 
nifrattów Nabożeństwo Ża­

łobne.
O czym zawiadamiają

M-tka i B r a t .

A ku szerk i
M ARIA

BRZEZINA
L iu b a r to  (G rodzka^  | 
27—1 Z w ie rz y n ie c

ZA DUS Zą
ś . t  0 . 

z Potkańskicli

WÄHDY KALCZYŃSKIEJ
I odbędzie s ię  N»boż‘ ństW O  Ża-

J  K O R C H O W A
O la n d u  (d. H o len  
d e rn la )  N r. 4 — 1

lobne dn a 23 czcrwco r .  b o 
odz. 8 rano w kościele św. Ka­

tarzyny. O czym zawiadamia 
pogrążona w głębokim smutku 

Rodzm».
M A R IA

L A K N E R O W f .
p r z y jm u je  od  godz 
S r a n o  do  7 w lecz 
J a s in s k lo  (d. J a s lń  

sk ieg o ) 7 — ł

B R. R O SIŃ SK A  
L v o v o  Id L w ów  

s k a )  57 -  1.

W . SM IA Ł O W SK /l 
P il ie s  (d Z a m k o  

w a) 26 — #.

Z A N K O W IC Z -
O S T R Y N SK A

z w ie lo le tn ią  p ra k  
ty k ą . W ilno , Sortu 
(S ad o w a ) 15 — 28

liotslecin tiwo
od godz. 7 do K 
rano i od 15 do 1! 
Gedimino (d. Mic 
kiewicza) 39 m. 4

ODKURZANIE
elektryczne

fu te r , dywanów, 
mebli, k s ią ż e k  

obrazów i t. d. 
Gedimino22A—22

M n  03les;8niE 
ifltbywä I M \

vV drugą bolesną roc?n cę tra 
gicznej śmierci m o je g o  nieod­

żałowanego Syoa
ś .  t  P-

STANISŁAWA
PCZYCKIEG0

acz. Liceum  na H olenderni
odbędz e «ię dn a 23 czerwca

| r. b. Nabożeństwo Żatoons w 
kościele św. Teresy o godz. 8 

O czym zawiadamiają Frzyja- 
ciół i Znajomych oo rążeni w 
głębokim smutku

M atka i Brat.

W dn u im ien in
ś. t  p.

J Ä C 3  A

C Z E K A Ł Ł O
b. naczelni a mi en ia  na lo k isz ita c b
odbędzie się Msza S-cięta 
dnia f-4 czerwca r- b. w 
kościele św. Katarzyny o 

[godz. 12-sj, na którą za­
praszają Krewnych I Zna­
jomych

Żona, Córki i Hąciowie.
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